


Trędow aci. Trąd Jest jedną 
z najdawniejszych i najstra­
szniejszych chorób, które gnę­
bią ludzkość po dzień dzisiej­
szy. Ową chorobę Avywołują 
kwasoodporne prątki. Zakaże­
nie odbywa się przez ranki na 
skórze lub przez błonę śluzo­
wą nosa. Trąd zbiera swoje 
żniwo w różnych krajach, roz­
rzuconych po całym globie 
ziemskim, głównie zaś w Chi­
nach, Japonji, Egipcie. W Eu­
ropie pojawił się i rozpowszech­
nił w okresie wojen krzy­
żowych. Obecnie panuje ende­
micznie w Hiszpanji, Portuga- 
Iji, Szwecji, Norwegji, na Łot­
wie, w Estonji, Rosji i we Wło­
szech.

Trąd rozwija się w ciele swej 
ofiary bardzo powoli. Nierzadkie 
są wypadki, że osoba dotknię­
ta tą zaraźliwą chorobą, bory­

ka się z nią przez zgórą 30 lat, 
dopóki wreszcie nie odpadną 
ostatnie strzępy ciała, pokryte 
wiecznie ropiejącemi ranami.

Trędowaci zawierają związki 
małżeńskie najczęściej między 
sobą, czasem także z osobni­
kami zupełnie zdrowymi. Zau­
ważono, że niezawsze zdrowy 
współmałżonek ulega zaraże­
niu. Dzieci trędowatych często 
rodzą się zdrowe, gdy jednak 
zostają obarczone dziedzicznie 
ową chorobą, to zwykle p'o kil­
ku dniach umierają.

Dotąd medycyna nie zna le­
karstwa, uzdrawiającego trę­
dowatych. Te, któremi się po­
sługuje czyto w postaci za­
strzyków czy też środków ze­
wnętrznych, są w stanie jedy­
nie opóźnić rozwój choroby.

Podróżnicy, którzy zwiedzili 
miasto Harrar w Abisynji, o- 
powiadają, że byli świadkami 
zaiste dantejskich scen. W 
chłodzie nocy, osrebrzonej bla- 
dem światłem księżyca, wid­
niały pod ścianami domów

jednej z dzielnic skulone po­
stacie trędowatych. Otuleni 
przed dojmującym chłodem no­
cy jedynie lekkiemi płaszcza­
mi, leżeli pokotem, zrezygno- 
gnowani i obojętni na wszyst­
kie sprawy tego świata.

Pomiędzy śpiącymi czy zdręt­
wiałymi potępieńcami przemy­
kały się hjeny w roli jakby 
grabarzy. Często można było 
widzieć, jak owe zgłodniałe 
bestje darły pazurami skrwa­
wione strzępy drgających ciał, 
a potem uchodziły z niemi. 
Odarte żywe trupy trwały na tern 
samem miejscu nieporuszenie, 
zrezygnowane całkowicie. Nie 
obchodziła ich bliższa czy dalsza 
chwdla śmierci; ludzie ci wie­
dzieli, że dla nich niema ra­
tunku. Najczęściej jednak rana, 
zadana przez hjenę, nie kończy 
się śmiercią i nieszczęśnik, któ­
ry ją otrzymał, długi czas je­
szcze wystawia o jedną nieza- 
gojoną ranę więcej na grzejące 
promienie słońca i .. kurz.

Kraje, dotknięte klęską trą­
du, zakładają osady izolacyjne, 
W' których misje, złożone z lu­
dzi dobrej wmli, lekarzy i pie­
lęgniarek, starają się ulżyć 
niedoli tych najnieszczęśliw­
szych z nieszczęśliwych.

Na ilustracji podajemy 16-let- 
nią dziewczynę, dotkniętą trą­
dem.

Chłopiec czy dziew czyn­
ka? Amerykanin dr. Tomasz 
O. Menees przystąpił w' obec­
ności grupy delegatów' Ame­
rykańskiego Towarzystwa Po­
pierania Wiedzy do niezwykle 
ciekawego demonstrowania wy­
nalezionej przez siebie now'ej 
metody radjograficznej, która 
ma umożliwdć rozpoznanie płci 
dziecka na trzy miesiące przed 
jego przyjściem na świat.

Wynalazek dr. Meneesa o- 
piera się na ogólnych zasa­
dach radjoskopji i radjografji, 
które zkolei ugruntowane są 
na stwierdzeniu, że promienie. 
Roentgena są mało przenikliwie 
dla substancyj, zawierających 
składniki chemiczne o znacz­
nym ciężarze atomowym. Kości, 
które zawierają w znacznym 
ilościach sole w^apnia, są z tego 
powodu pod działaniem pro­

mieni Roentgena mniej prze­
zroczyste niż ciało.

Technika w^ynalazku dr. Me­
neesa polega na nasyceniu tka­
nek roztw’orem jodku stronto­

wego, który jest nieszkodliwy 
dla zdrowia matki i dziecka i 
szczególnie nieprzezroczysty 
dla promieni Roentgena. Ob­
serwowane szczegóły wystę­
pują na ekranie radjoskopij- 
nym lub na płycie radjogra­
ficznej tak wyraziście, że tkan­
ki stają się zupełnie widoczne.

Dotąd jedynie kości mogły 
być badane zapomocą radjo­
skopji lub radjofotografji.

Na ilustracji podajemy zdję­
cie, w'yobrażające dziecko, prze­
świetlone W' łonie matki me­
todą dr. Meneesa.

C zworonożni eksperci.
Znaną jest rzeczą, że istnieje 
kategorja osób, zajmujących 
się zaw’odow'0 smakow^aniem 
niektórych artykułów spożyw'- 
czo-kolonjalnych. Praca ich 
lekka i w miarę przyjemna 
polega na próbow’aniu dosko­
nałości smaku win, wódek, 
herbaty i t. p. i udzielaniu 
w'skazów'ek czy i jakiej jeszcze 
potrzebują doprawy.

Wzorując się na ow'ych eks­
pertach, sędziowie konkursu 
rolniczego, któiy się odbył w 
miejscowości North Walsham 
w Anglji, użyli czw'oronożnych 
ekspertów' jako w^yrazicieli o- 
pinji, panującej w'śród traw’o- 
żernych zwierząt domow^ych 
co do smakowitości niektórych 
gatunków traw'.

Nie mogąc się zdobyć na jed­
nomyślność co do gatunku 
najlepszej paszy, odw'ołali się 
do dośw'iadczenia gastrono­
micznego krow'y i konia. Jedno 
i drugie zw'ierzę oprow'adzano 
między w'iązkami skoszonych 
traw', wystawionych na pokaz. 
Rzecz ciekaw'a — koń i krowa 
okazali jednakowy gust. Po 
pew'nem w'ahaniu {‘uszczknię­
ciu tu i ow'dzie nieco traw'y, 
zatrzymali się zgodnie przed 
jedną wiązką paszy, którą po­
częli spożyw'ać z w'ielkim ape­
tytem.

Wobec tego sędziowie uznali 
sw'e w'ątpliw'OŚci za ostatecz­
nie rozw'iązane i przyznali jed­
nogłośnie wyższość tej paszy, 
którą w'ybrali czw'oronożni eks- 
perci-konsumenci.

Konserwatorium  dla pa­
pug- Właściwie nic, co po­
chodzi z Ameryki nie pow'inno 
nas zadziw'iać ze względu na 
zdobyte w' tym kierunku do- 
św'iadczenie, jednakże ludzie 
Now'ego Św'iata zdobyli się na 
pomysł, który przeszedł w'szel- 
kie oczekiw'ania.

Oto jedno z miast stanu 
New' York założyło akademję 
śpiewu dla papug. W krótkim 
czasie zdołano zebrać 1500 pie­
rzastych adeptów' sztuki i pod­
dano ćw'iczeniom, mającym na 
celu opanow'anie w' pierwszym 
rzędzie naśladowania głosu 
ludzkiego. Następnie w'yuczono 
pojętne ptaki gw'izdać i śpie­
wać nietylko zwykłe piosenki, 
lecz całe partje operowe.

Po ośmiu miesiącach szkole­
nia ptasi zespół, liczący w' sw’ym 
składzie utalentow'anych soli­
stów' i chórzystów', jest w' sta­
nie w'ystępow'ać na publicznych 
koncertach.

Zgłosili się już liczni przed­
siębiorcy, oferujący znaczne 
sumy za egzotycznych śpiew'a-

ków W' celu zapew'nienia pierw'- 
szorzędnym scenom new'-yor- 
skim sensacyjnej atrakcji.

Na ilustracji podajemy ze­
spół papug.
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KRZYŻACKI E METODY
(Z powodu książki Hansa Nitrama o „Polskim napadzie”  na Prusy Wsckodnie)

Na gruzach rozbitego pod Grun­
waldem zakonu powstały po la­
tach świeckie, protestanckie Prusy. 
Lecz zmieniła się tylko epoka i 
narzędzia walki. Metody pozostały 
te same. System krzyku „łapaj 
złodzieja" wychodził złodziejowi na 
zdrowie.

Czasy najnowsze, w. XIX, poka­
zały nam, jak to zarazek pruskie­
go junkerstwa ogarnął całe Niem­
cy, doprowadzając ten wielki na­
ród poetów i filozofów, po przej­
ściowych triumfach bismarckow- 
skich, do sromotnego upadku na 
polach Szampanji w r. 1918.

Dynastja współczesnych hohen- 
zollernowskich wielkich mistrzów 
krzyżackich—runęła. Niemcy prze­
stały być cesarstwem: ale duch 
pruski, niestety, pokutuje tam po 
dziś dzień. Uniemożliwia to nam 
dojście do porozumienia z Niem­
cami, z którymi jednak sąsiaduje­
my i sąsiadować nie przestaniemy.

Najtęższe umysły w Polsce wy­
silają się, by stworzyć jakiś sposób 
współżycia między obydwoma na­
rodami. Pragnie tego również wie­
lu z pośród naszych sąsiadów, 
którym „krzyżactwo" nie zamąca 
jasnego myślenia,

Tymczasem prusactwo działa. 
Nie zasypia sprawy. Robi wrzask. 
Tumani, oszukuje, przekręca fakty. 
Stara, znana metoda.

Ostatnia „hitlerowska" próba te­
go systemu leży przed nami. 
W krzykliwej, jarmarcznej opra­
wie książeczka — 26-ty tysiąc! — 
niejakiego Hansa Nitrama. Oczy­
wiście pseudonim, podobno kryje 
się za nim jakiś wyższy oficer 
„Reichswehry"; pruski rycerz nie 
ma nawet odwagi prawdziwem 
nazwiskiem podpisać tych złośli­
wych bredni! Tytuł — sensacyjny, 
alarmujący:

„Baczność! Doniesienie radjowe 
Marchji wschodniej: polskie woj­
sko przekroczyło dziś w nocy gra­
nicę Prus Wschodnich!"

Sam tytuł mówi za siebie! Pol­
ska, usposobiona nietylko pokojo­
wo, ale nawet ugodowo, nie my­
śli o jakimkolwiek napadzie na 
Niemcy. Nawet najmniej w sto­
sunkach wschodnich zorjentowany 
człowiek z Zachodu przez chwilę 
w to nie wierzy. Mówi się nato­
miast i to z głęboką troską o moż­
liwości wywołania wojny odwe­
towej, ale właśnie jedynie ze stro­
ny Niemiec. Nie wierzą w to na­
wet rozsądni Niemcy.

— Nie wierzą? — krzyczy z iry­
tacją nowy „krzyżowiec" p. Ni- 
tram. — A więc my to wmówimy 
w cały świat, a przedewszystkiem 
w nasz własny naród!

I zaczyna się to wmawianie. 
Perfidne, z całą bezczelną świa­
domością popełnianego kłamstwa, 
ale przytem—tak niezgrabnie, tak 
naiwnie, że doprawdy czasem po­
czynamy wątpić, czy ów autor, 
pono wysoki oficer pruski, mógł­
by w jakiemkolwiek irinem wojsku 
zdobyć naszywki... kaprala!

Nie zajmowalibyśmy się też ob­
szerniej tą nędzniutką, wypoconą 
pracą, gdyby nie fakt, iż biedne, 
ekonomicznie zgnębione Niemcy, 
poprzednio przez kilka pokoleń 
pruskim „dryllem" ogłupiane, czy-

Strona tytułowa kóiążki Nitrama

tają, komentują, dyskutują nad 
tern dziełem (ostatnio nawet pru­
ski minister powołał się na tę 
książczynę w swojej przedwybor­
czej mowie). A poza tern — Europa 
zachodnia tak jest bezgranicznie 
naiwna, że ten i ów może przez 
chwilę bodaj wywody p. Nitrama 
wziąć na serjo. Język niemiecki 
znany jest przecie w świecie. Zre­
sztą — nie łudźmy się — znajdzie 
ten paszkwil tłumaczy na inne ję­
zyki zachodnie.

A więc—Polska (taka jest treść 
tej ohydy), korzystając z bezsilno­
ści Rzeszy i wybuchłej właśnie w 
Rosji kontrrewolucji, urządza na­
pad na Prusy Wschodnie. Prowa­

dzi całą akcję jakiś tajemniczy 
generał „Nowotmierski", który ni- 
czem drugi Żeligowski „buntuje 
się" i na własną pozornie rękę 
przekracza granicę. Z dwoma kor­
pusami uzbrojonych najbardziej 
nowocześnie żołnierzy polskich 
(którzy pomimo to są oczywiście 
i brudni i analfabeci, a przytem 
okrutni i tchórzliwi zarazem), za­
skakuje „bezbronnych" i niczego 
się nie spodziewających niemiasz- 
ków. „Biedna" Reichswehra, wy­
pełniająca „skrupulatnie" (coś o 
tern wiemy, jak bardzo skrupulat­
nie) postanowienia traktatu wer­
salskiego, odbierającego Niemcom 
wszelką możność obrony, jest pra­
wie bezsilna. Niema czołgów, cięż­
kich dział i t. p., ale mimo to (!) 
słabe jej siły (zaledwie 10.000 żoł­
nierzy) „odcięte korytarzem pol­
skim" (!) od reszty Rzeszy, bronią 
się zaciekle i w tajemniczy spo­
sób, wyzyskując „polską nieudol­
ność i tchórzostwo" jako tako da­
ją sobie radę. „Powieść" kończy 
się zapowiedzią drugiego Grun­
waldu. Niestety, autor nie wyja­
śnia, kto wychodzi zwycięzcą z te­
go nowego spotkania słowiańsko- 
krzyżackiego.

Do książki dodano mapki, ilu­
strujące, jak to „biedne" Prusy 
Wsch. „dławione" są przez Polskę. 
A więc — auto pancerne w 15(?) 
minut może dostać się od granicy 
polskiej do Marienwerde, a w 35 
min. do Osterode, lotnik natomiast 
już (!) w 60 minut po przeleceniu 
polskiej granicy obkładać może 
bombami „bezbronny" Królewiec!
0  tern jednak, że Niemcom też tak 
niedaleko, i to na wschodniej, jak
1 na zachodniej granicy naszej do 
naszych miast i skupień, o tern 
że piechota niemiecka w dwóch 
dniach marszu może przerwać „ko­
rytarz polski" i dostać się do Prus 
W sch.— niema ani słowa!

Natomiast pełno ustępów o nie­
słychanie dzielnem zachowaniu się 
ludności cywilnej tak Prus Wsch. 
jak i Gdańska, który Polacy oczy­
wiście także gwałtem, pod grozą 
wytrucia (!) całego miasta zajmu­
ją. Ludność ta „urdeutsch" (pra- 
niemiecka) „płonie żywiołową nie­
nawiścią" do „zaborczej" Polski 
i na każdym kroku manifestuje 
swój „odwieczno-pruski" patrjo- 
tyzm.

Baranek niewinny — te Prusy! 
To my, tak, my Polacy, nachodzi­
liśmy ich ziemię, niszczyli ich sto-
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licę, przeprowadzali rozbiory i po­
hańbienie ich ojczyzny?!

Wyłazi szydło z worka! W roku 
powstania wielkopolskiego 1919, 
oddziały polskie w zwycięskim 
marszu stały już na granicy War- 
mji. Jeden krok i mocarstwa ukła­
dające pokój wersalski musiałyby 
uznać fakt dokonany, jak to było 
z Wilnem i Lwowem. Mazurzy 
pruscy, przedstawiani przez Niem­
ców jako osobny szczep germań­
ski (!), a będący w rzeczywistości 
krew z krwi i kość z kości naj­
czystszymi Polakami, radośnie już

ku oswobodzicielom wyciągali ra­
miona.

Niestety! Stało się wtedy ina­
czej. Wojsko powstańcze z rozpa­
czą w sercu zatrzymać się musia­
ło nad Notecią.

Ale w sercach wschodnio-pru- 
skich Mazurów rzucony posiew 
wolności kiełkuje. Uświadomienie 
narodowe, mimo najwymyślniej­
szych szykan władz, wzrasta jak 
płomień z roku na rok, jak ongiś 
wśród ludu śląskiego.

Wiedzą o tern Niemcy i najbar­
dziej się tego boją! Oznacza to bo­

wiem utratę tej prowincji, którą 
najdłużej i najokrutniej cisnął but 
krzyżacki. Utratę—bez gwałtów i 
najazdów ze strony Polski, a je­
dynie drogą naturalnej ewolucji 
dziejowej sprawiedliwości.

Idą miljony marek co rok na 
ostateczne zniemczenie nadbałtyc­
kiego kraju. I co rok — przybywa 
tam Polaków! I żadne paszkwile 
krzyżackie na to nie pomogą. Bo 
płonie tam duch polski „wieczny 
rewolucjonista!"

T. M . Nittnian

Nie będzie przesadą, jeśli zary­
zykuję twierdzenie, iż punkt cięż­
kości spraw, mogących zaważyć 
na przyszłości świata, leży obec­
nie nie w Berlinie i w New-Yorku, 
a, w Tok jo.

W swoim czasie na łamach „Wia­
rusa" omawiałem Chiny i Indje. 
Japonja daleko ustępuje im pod 
względem zaludnienia, lecz ja­
ko zorganizowane, świadome swo­
ich celów mocarstwo, wysunęła 
się na niejako patronkę ludów 
azjatyckich.

Obecna nazwa Japonji:
Nichon lub Nippon użyta 
była po raz pierwszy w 670 
roku po nar. Chr,; poprzed­
nio nosiła ona nazwę Ja- 
mato. Wiele danych prze­
mawia za tern, że przodko­
wie Japończyków przyszli 
na swe wyspy z Korei. W 
każdym razie w III wieku 
po Chr. japońskie plemię nie 
zajmowało obecnej Japonji, 
która była zamieszkana przez 
tubylców, walka zaś z nimi 
trwała do połowy V wieku.

Najstarszy okres historji 
Japonji zawarty jest między 
początkiem naszej ery a chwi­
lą całkowitego podboju do­
tychczasowych jej mieszkań­
ców w połowie V wieku. 
Ówcześni Japończycy dzie­
lili się na plemiona, ze sto- 
jącemi na ich czele arysto- 
kratycznemi rodami. Pod- 
stawowem zajęciem ludno­
ści było rolnictwo. Rzemieśl­
nicy byli elementem napły­
wowym z Chin i Korei. W wie­
ku VI po nar. Chr. Japonja 
była krajem jeszcze całkowicie 
barbarzyńskim, którego handel 
wewnętrzny opierał się na wy­
mianie, gdyż pieniądze nie były 
znane. W tym też czasie zaczyna 
do Japonji przenikać z Indyj przez 
Chiny buddaizm, na miejsce do­
tychczasowego kultu przodków.

J A P O N J A
I

który jednakże zachował się do 
dziś dnia.

Wiek VII był okresem admini­
stracyjnej rozbudowy kraju i szyb­
kiego przesiąkania cudzoziemskiej 
kultury. Cesarz zwany „tenno", 
buduje przy pomocy stu tysięcy 
robotników pałac cesarski. Tak 
samo, jak faraonowie egipscy bu­

Mapa Japonji

dowali siłami niewolników pira­
midy, jak cesarze chińscy sławet­
ny „wielki mur" lub tysiąckilo- 
metrowy kanał.

Wieki VIII — XI zaznaczone są 
nadzwyczajnie szybkim rozwojem 
kulturalnym wyższych warstw ów­
czesnego prymitywnego społe­

czeństwa, wzrostem wpływów 
mnichów buddyjskich, którzy roz­
mnożyli się tak dalece, że w no- 
worocznem nabożeństwie przy 
dworze cesarzowej w połowie VIII 
w. wzięło udział 10.000 mnichów. 
W XI w. klasztory były państwem 
w państwie, mnisi wtrącali się do 
wojen między feodałami, a nie za­
niedbywali okazji powojowania z 
sobą. Sztuka drukarska znana by­
ła już w 770 r. (w Europie od 
1455 r.), kiedy na arkusikach od­

bijane były buddyjskie mo­
dlitwy. Książki ukazały się 
w X wieku. Pierwsza kro­
nika, t. zw. Kodziki, która 
dochowała się do naszych 
czasów, napisana jest w 
712 r. po nar. Chr., ale po­
czątki rodzinnej literatury 
ukazały się o dwa stulecia 
później. (Kodziki założenie 
państwa japońskiego umie­
szcza w r. 660 przed nar. 
Chr.). Rozwinęła się japoń­
ska literatura klasyczna, 
W r. 905 ukazała się anto- 
logja poezji japońskiej „Ko- 
kinsiu", której nieznajo­
mość uważana była za hań­
bę wśród panien ze szlachec­
kich rodzin. Muzyka i Ko- 
kinsiu były podstawowemi 
przedmiotami nauczania. 
Jednocześnie rozwijały się 
rzemiosła. W X w. wyra­
biano miecze, doskonałością 
swą nie ustępujące dama­
sceńskim. Mieczami posłu­
giwał się stan rycerski. 
Był to również czas wzrostu 
feodalizmu. Panujący—„ten­
no"—coraz bardziij stawał 

się bezwolnym pionkiem w rękach 
„wojennych rodów".

W walce dwóch rodów: Taira i 
Minamoto, zwyciężył ten ostatni, 
a jego naczelnik, Joritomo, przy­
właszczył centralną władzę, o- 
głosił siebie „sjogunem" — nie­
usuwalnym naczelnym wodzem
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wojska, przeniósł stolicę w r. 1192 
z Chej-An (dzisiejsze Kioto) dom. 
Kamakura, skąd okres 1192—1333 
r. zwany jest „kamakurskim“.

Powstały wtedy w Japonji ku­
pieckie gildje i cechy rzemieślni­
cze, naogół jednak okres ten uwa­
żany jest za okres zastoju i za­
hamowania kultury. Zaznaczony 
jest m. in. trzykrotnem odparciem 
mongoło - chińskich najazdów w 
1234, 1271 i 1284 r.

Następny po kamakurskim o- 
kres obejmował lata 1333—1598 r. 
Portugalczyk Pinto w r. 1542 od­
krywa Japonję, o której przedtem 
Europejczycy mieli jedynie mgliste 
pojęcie. Doniosła ta dla Japonji 
chwila upamiętniona jest sprowa­
dzeniem broni palnej, początkiem 
stosunków handlowych z rasą bia­
łą i pierwszemi próbami zaszcze­
piania chrześcijaństwa. Ciekawą 
jest rzeczą, że broń palna przy­
czyniła się do... zespolenia Ja­
ponji i zalewu jej przez chiń- 
szczyznę. Wogóle wpływy Chin 
na rozwój kultury Japonji były— 
i są — tak 1’óżnorodne i silne, że 
Chińczycy nie bez słuszności pa­
trzyli na swych wschodnich, wy­
spiarskich sąsiadów, jak na bar­
barzyńców.

Język japoński, jak i większość 
innych, posiada mnóstwo wyra­
zów obcych, w tej liczbie i euro­
pejskie. Ale chińskie słowa zcza- 
sem napłynęły w takiej liczbie, 
że schińszczyły całkowicie język 
japoński. Dzisiejszy język nauki, 
czasopism i filozojfi zawiera bez 
porównania więcej słów chińskie­
go pochodzenia, aniżeli japońskie­
go.

Kalendarz Japończycy przejęli 
z Korei po r. 553, a ze sztuką pi­
sania zapoznali się dzięki Chiń­
czykom. Znaki pisma (hieroglify.

ideografy) są u obu narodów 
jednakowe, jak jednakowe jest ich 
znaczenie, lecz odpowiedni dźwięk 
jest inny (np. chińskie Wan-jan- 
min po japońsku brzmi 0-jo-mej).

W XIV wieku Japonja rozpadła 
się na szereg faktycznie niepod­
ległych księstw (dajmjo), przyczem 
poszczególne rody wojenne toczy­
ły między sobą walkę, w której 
na dnie wszelkich haseł spoczy­
wało jako cel zdobycie dla siebie 
jak największej ilości ziemi. Klasz­
tory wyrastają na piewszorzęd- 
ną potęgę. Niektóre z nich były 
w stanie utrzymywać wojska w si­
le 30—50 tysięcy żołnierzy i mni­
chów. Jednakże od połowy XVI w. 
zaczyna się zmierzch buddaizmu, 
zastąpionego neokonfucjanizmem.

Po okresie dwukrólewia (1333— 
1392) przyszedł okres t. zw. Mu- 
romaci (1392—do połowy XVI w.), 
potem — anarchji, zastąpionej o- 
kresem dyktatury Oda Nobunaga, 
Chidejosi i Tokugawa Ijejasu, z 
których nazwiskami złączone jest 
zjednoczenie Japonji.

Nobunaga wpajał w swych pod­
danych szacunek do cudzej włas­
ności w drakoński sposób: zako­
pywanie w ziemię po ramiona i 
obrzynanie głowy tępą piłą nie by­
ło najcięższą karą, ale też współ­
cześni mówili, że przedmiot zgu­
biony na drodze mógł leżeć przez 
wiele dni nietkniętym. Uczciwość 
weszła — lub została wtłoczona — 
w krew narodu. Liczni podróżnicy 
(w ich liczbie Polak, gen. R. Ja­
sieński „Wspomnienia z Japonji") 
potwierdzają jednozgodnie tę za­
letę.

Przy następcy Nobunagi, Chi­
dejosi, w r. 1586 ukazały się w 
Japonji w znaczniejszych ilościach 
srebrne i złote pieniądze, gdyż 
dotychczas Japończycy posługiwali

się miedziakami i asygnacjami. 
Przez cały czas panowania dy- 
nastji Tokugawa pieniądze były 
luksusem. 90.000 zł., które „sjo- 
gun" w 1603 r. podarował cesarzo­
wi, przyjął ten z wielką wdzięcz­
nością. Niech to nie dziwi czytelnika. 
„Tenno" nie posiadał wówczas a- 
ni wojska, ani władzy wykonaw­
czej. Zależał całkowicie od wspa­
niałomyślności „sjoguna" i jego 
dość mizernych datków. Często- 
gęsto musiał połknąć niejedną 
gorzką pigułkę.

Nobunaga zginął w 1582 r. Roz­
proszona, rozczłonkowana przed 
objęciem przez niego władzy Ja­
ponja, w r. 1590 była już scen­
tralizowana jak nigdy przedtem. 
Rozwijała się kultura kraju, pow­
stały szkoły malarstwa... Ale sztu­
ka była na usługach wyższych 
sfer i kosztowała dużo. Fundusze 
na nią i na inne wydatki czerpa­
no z ogromnego obciążenia chło­
pów, zmuszonych oddawać 70̂  
zbiorów w postaci podatków, z 
przymusowych pożyczek i t. p. 
Do nieznanych przedtem wyżyn 
doszła sztuka dramatyczna, litera­
tura polityczna, sztuka lakierowa­
nia... A jednocześnie okres ten 
wypełniały walki między feodała- 
łami. Wogóle wiek XIV—XVI hi­
storyk*) nazywa przeraźliwym 
koszmarem, wypełnionym całko­
wicie zdradami, morderstwem, 
wojną i zezwierzęceniem.

Po zjednoczeniu i okrzepnięciu 
państwa, Chidejosi w 1592 r. pod­
jął swą wyprawę przeciwko Korei 
i broniącym jej Chinom. Była to 
pierwsza wojna zewnętrzna i trwa­
ła kilka lat. Po początkowych po­
wodzeniach Japończycy ponieśli 
straszną klęskę i resztki ich led-

*) K. Charnskij: „Japonja w proszłom 
i nastojaszczem”.

Ping na ryżoweni polu, zalaneni wodą Japońoka łódź, zwana dżonką
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wie zdołały odpłynąć do ojczy­
zny.

Po śmierci Chidejosi „sjogunem“ 
w r. 1603 został Tokugawa Ijeja- 
su i odtąd przez lat 265 dynastja 
Tokugawa faktycznie rządziła Ja- 
ponją. Feodałowie stracili dotych­
czasowe znaczenie. Stolica zosta­
ła przeniesiona do Jedo (dzisiej­
sze Tokjo). Wzrastały wpływy 
miast, a zarazem potęgowała się 
reakcja. Obywatelom Japonji wy­
jazd zagranicę był zakazany, jak 
również wstęp cudzoziemcom na zie­
mie japońskie—z wyjątkiem Chiń­
czyków i Holendrów i to jedynie w 
porcie Nagasaki.

Owo odgrodzenie się Japonji od 
całego świata, podyktowane było 
instynktem samozachowawczym. 
Dziś to się nazywa „cłami ochron- 
nemi“ lub zmonopolizowaniem 
handlu zagranicznego (jak w So­
wietach).

Zapanował wszechwładnie sy­
stem policyjny, państwo wtrącało 
się we wszystkie dziedziny życia, 
wszędzie dyktując swoje przepisy 
i częstokroć absurdalne rozporzą­
dzenia. Położenie chłopów było 
nadzwyczaj ciężkie. Ponownie 
wprowadzono „go - nin - Kumiai“ 
(pięcioosobowe połączenie), w któ- 
rem pięć rodzin tworzyło ogniwo, 
gdzie każda rodzina odpowiadała 
za pozostałe, wchodzące w skład 
ogniwa, i to nietylko pod wzdlę- 
dem płacenia podatków. Rosyjski 
uczony przysłowiową japońską 
grzeczność i nieufność wyprowa­
dza właśnie z tych czasów. Suro­
wość sądów była niesłychana. W 
XVIII stuleciu jednego roku z 7000 
uwięzionych trzy tysiące przypłaci­
ło swe winy życiem.

Starożytne dworókie stroje japońskie
P h o to - P la t

Rozwój chrześcijaństwa, [przed­
tem nie napotykający na przeszko­
dy, doznał zahamowania wskutek 
pierwszego edyktu, wydanego 
przez sjoguna Chidejosiego, a wy­
wołanego odmową Portugalczy­
ków dostarczenia okrętów dla 
transportu jego wojsk do Ko­
rei. Przy Tokugawach zabronio­
no ostatecznie rozprzestrzeniania 
chrześcijaństwa. Obecnie Japonja 
liczy przeszło dwieście tys. chrze­
ścijan, w tern 96.000 katolików.

Przenikanie zachodniej kultury 
do Japonji w latach 1603 — 1868 
następowało równie powoli, jak

wzrost ludności. Pierwszy świec­
ki utwór — baśnie Ezopa — został 
przetłumaczony w 1670 r.; w 1765 
r. w Jedo otworzono pierwszą — 
nędzną zresztą — szkołę lekarską. 
W r. 1862 w prowincji Sacuma 
zbudowana była pierwsza w Ja­
ponji przędzalnia.

Ten stan zupełnego izolowania 
od całego świata musiał się kie­
dyś skończyć. Nacisk państw ob­
cych na otwarcie portów do han­
dlu zagranicznego stawał się co­
raz silniejszy, aż w 1854 r. ame- 
ryńska eskadra wojenna wymu­
siła na Japonji zawarcie u- 
mów handlowych, podobnych do 
narzuconych poprzednio Chinom. 
Zkolei następują traktaty z An- 
glją, Holandją, Rosją. Walka nie­
zadowolonej warstwy samurajów 
ze sjogunatem wyradza się w o- 
bustronny terror, którego ofiara­
mi padają i cudzoziemcy, co po­
ciąga za sobą bombardowanie w 
1863 r. m. Kagosima. Wynikiem 
tego jest wzrost nienawiści do 
„djabłów z zachodu". Nacjonaliści 
w Simonoseki ostrzeliwają handlo­
we statki Europejczyków. W od­
wet zainteresowane państwa bom­
bardują w 1864 r. Simonoseki. W 
dwa lata później państwa te żąda­
ją otwarcia portów Osaka i Kobe. 
Doprowadza to do wojny domo­
wej; w jej wyniku sjogunat ru­
nął, a na niepodzielnie panujące­
go wysunięty został w 1868 r. 
przez cztery główne, zwycięskie, 
feodalne rody potomek dawnych 
władców Kjoto—cesarz Mejdzi al­
bo Mucuchito.

Konrad Jotemski

WARUNKI PRZYJĘCIA I BYTU W POLICJI
Z pośród szeregu stanowisk cy- 

wilno-państwowych, co do otrzy­
mywania których mają zapewnio­
ne pierwszeństwo podoficerowie 
zawodowi i nadterminowi szere­
gowi w. p. *), na szczególną uwa­
gę zasługują stanowiska w policji. 
Pewnego rodzaju pokrewność za­
dań, jaka cechuje policję w od­
niesieniu do wojska, sprawia, że 
wysłużeni wojskowi, przywykli do 
wojskowego rygoru, broni i mun­
duru, opuszczając szeregi wojsko­
we i przechodząc na służbę cywil­
ną, w wielu wypadkach składają 
podania o przyjęcie do policji, ja-

*) Porównaj artykuł zamieczcZony 
w Nr. 17 „Wiarusa.”

ko organizacji utworzonej na wzór 
wojskowy. W tych warunkach sto­
sowną będzie rzeczą, jeśli dla u- 
żytku tych wojskowych, którzy 
chcieliby przejść do policji, poda­
my warunki przyjęcia i bytowa­
nia w tej organizacji.

Warunki przyjęcia do policji są 
następujące: 1) obywatelstwo pol­
skie, 2) nieskazitelna przeszłość, 
3) wiek od 21—35 lat, który to 
zresztą warunek nie ma zastoso­
wania do wojskowych, przecho­
dzących bezpośrednio ze służby w 
wojsku do policji, 4) odpowiednie 
uzdolnienie fizyczne i umysłowe,
5) zdolność do działań prawnych,
6) biegła znajomość języka pol­
skiego w słowie i piśmie, 7) wy­

kształcenie ogólne w zakresie 4 
klas szkoły powszechnej.

Wojskowy, choćby był podofi­
cerem, rozpoczyna służbę w stop­
niu posterunkowego. Jedynie pod­
oficerowie żandarmerji wojskowej, 
przechodzący do policji bezpośred­
nio z zawodowej służby wojsko­
wej, mogą być przyjmowani do 
policji w stopniach odpowiednio 
wyższych.

Nowoprzyjęty policjant zostaje 
skierowany do szkoły policyjnej, 
która trwa 5 miesięcy.

Uposażenie policji wynosi zasad­
niczo miesięcznie (dla samotnych): 
posterunkowy (st. żołnierz) — 140 
zł., st. posterunkowy (plutonowy) 
-—156 zł., przodownik (sierżant
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policyjnej radjoótacji potowej

względnie wachmistrz) — 172 zł., 
st. przodownik (st. sierżant, względ­
nie st. wachmistrz)—203 zł., aspi­
rant — pierwszy stopień oficerski 
w policji (podporucznik) — 234 zł. 
Do tego uposażenia zasadniczego 
pracownicy rodzinni otrzymują do­
datek, który wynosi po 20 zł. 
miesięcznie (bez względu na sto­
pień służbowy), na żonę i na każ­
de dziecko nieżonate względnie 
niezamężne, w zasadzie do 18 lat 
życia.

Ponadto wszyscy otrzymują do­
datek mieszkaniowy, w wysoko­
ści zależnej od stopnia służbowe­
go i miejscowości zamieszkania: 
dodatek ten pokrywa mniej więcej 
komorne, jakie się płaci według 
ochrony lokatorów za przeciętne 
mieszkanie. Szeregowi służby śled­
czej otrzymują dodatek śledczy w 
wysokości 25 zł. miesięcznie, bez 
względu na stopień służbowy. Za 
godziny nadliczbowe, to jest prze­
kraczające normalną 8 godzinną 
służbę na dobę, szeregowi otrzy­
mują dodatkowe wynagrodzenie, 
wynoszące 37 gr. na godzinę: 
przeciętnie czyni to 15—20 zł. 
miesięcznie. Wszyscy mundurowi 
szeregowi otrzymują bezpłatnie u- 
mundurowanie i uzbrojenie, oraz 
na zakupienie butów 65 zł. rocz­
nie, na zakup zaś dystynkcyj i 
konserwację munduru—15 zł. rocz­
nie. Do świadczeń, z których ko­
rzystają policjanci ze strony pań­
stwa, doliczyć należy jeszcze bez­
płatną pomoc lekarską oraz pra­
wo otrzymywania lekarstw za 1/4 
część ich zwykłej ceny aptecznej.

Zależnie od uzdolnienia kwali- 
fikacyj osobistych, użyteczności 
wykazanej w służbie oraz star­
szeństwa służbowego, posterunko­
wy może awansować, bez specjal­
nych wymagań co do wykształce­
nia ogólnego—aż do st. przodow­
nika włącznie. Przytem awansowa­
nie może tu nastąpić po przesłu­
żeniu w danym stopniu co naj­
mniej przez przeciąg: w stopniu

posterunkowego—1 roku, w stop­
niu st. posterunkowego i przodow­
nika — po 2 lata. Oczywiście, że 
otrzymanie przez szeregowego w 
tym czasie matury otwiera przed 
nim możliwości awansowe na 
wszystkie stopnie oficerskie. Jed­
nak i bez posiadania tego wy­
kształcenia może szeregowy poli­
cji dojść do stopnia aspiranta *) 
(pierwszy stopień oficerski w po­
licji), jeśli odznaczy się wybitne- 
mi zdolnościami, położy w służ­
bie bezpieczeństwa niepospolite 
zasługi, przesłuży w policji co naj­
mniej 7 lat, z czego w stopniu st. 
przodownika (najwyższy stopień 
podoficerski) co najmniej 2 lata.

Niezależnie od odznaczeń ogól­
nych, jakie mogą otrzymywać po­
licjanci, może być nadawany po­
licjantom „krzyż zasługi za dziel- 
ność“, za czyny dokonane w spe­
cjalnie ciężkich warunkach, z wy­
kazaniem wyjątkowej odwagi, z na­
rażeniem życia lub zdrowia, w o- 
bronie prawa, nietykalności gra­
nic państwowych oraz życia i mie­
nia obywateli. Do krzyża tego 
przywiązana jest dożywotnia pen­
sja w wysokości 200 zł. rocznie; 
przy powtórnem odznaczeniu tym 
krzyżem, pensja wzrasta do 
zł. 400.

Szeregowi policji mają prawo do 
corocznego urlopu wypoczynkowe­
go w następujących rozmiarach: 
po przesłużeniu 1—3 lat—2 tygod-

*) Zaznaczyć przytem należy, że na­
zwa „aspirant" nie oznacza bynajmniej 
kandydata na stopień oficerski, jakby to 
można sądzić z niezbyt szczęśliwej na­
zwy—a oznacza stopień oficerski, z któ­
rym jest związana pełnia praw oficer­
skich zarówno w znaczeniu służbowem, 
jak i towarzyskiem.

nie, ponad 3 do 10 lat—3 tygod­
nie, ponad 10 lat — 4 tygodnie. 
Oprócz tych urlopów normalnych 
mogą być wydawane urlopy nad­
zwyczajne dla załatwienia spraw 
osobistych, rodzinnych i majątko­
wych, w zasadzie na przeciąg cza­
su do 3 dni. W razie przeniesie­
nia udzielane są urlopy dla zała­
twienia spraw osobistych, związa­
nych z przeniesieniem.

Zasadnicze prawa emerytalne, 
wynikające ze służby w policji są 
te same, co ogólno-urzędnicze. 
A więc po 15 latach służby pań­
stwowej nabywa się prawa do 
emerytury w wysokości 0̂% upo­
sażenia: za każdy następny rok 
aż do 25 lat służby dolicza się do 
tego 2,4 ,̂ poczem za każde na­
stępne lata aż do 35—2,8 .̂ Od 
tych zasad ogólno-urzędniczych, na­
bywanie praw emerytalnych przez 
służbę w policji różni się na ko­
rzyść policjantów o tyle, że po u- 
kończeniu 5 lat służby w policji 
każdy następny rok liczy się po­
licjantom do emerytury za 16 
miesięcy.

Pewne niebezpieczeństwo, wy­
nikające w naturalny sposób ze 
specjalnego rodzaju służby poli­
cyjnej, wyłoniło kwestję zabezpie­
czenia policjantów na wypadek 
utraty zdrowia lub życia. W związ­
ku z tern zauważyć należy, że ofi­
cer lub szeregowy policji, ‘który 
utraci całkowicie zdolność do pra­
cy zarobkowej wskutek czynu ka­
rygodnego, popełnionego na jego 
osobie w związku ze służbą, lub 
nieszczęśliwego wypadku, dozna­
nego z powodu lub w czasie peł­
nienia obowiązków służbowych, 
albo też w związku z ich pełnie­
niem — otrzymuje oprócz przypa­
dającego mu zaopatrzenia emery­
talnego jednorazowe odszkodowa­
nie w wysokości 24 krotnego peł­
nego uposażenia, pobranego w o- 
statnim miesiącu, czyli 2-letnią 
pensję. O ile oficer lub szerego­
wy z przyczyn powyższych utraci 
życie, odszkodowanie to otrzymu­
je pozostała po nim wdowa, względ­
nie dzieci ślubne i uprawnione, 
niezależnie od pośmiertnego (3 mie­
sięczna pensja na koszta pogrze­
bu), oraz pensji wdowiej, względ­
nie sierocej (emerytury). Dzieciom 
zmarłych w ten sposób oficerów 
i szeregowych policji, przysługuje 
pierwszeństwo przy przyjęciu do 
państwowych zakładów naukowych 
oraz prawo kształcenia się na 
koszt skarbu państwa do 18 lat 
życia.
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JAK SYRENA BAŁTYCKA PANA JACKA ZRUJNOWAŁA
I

Imć pan Jacek, człek bywały 
i w zaścianku znaczny miną, 
miał zamożne pryncypały, 
wi^c do Gdańska mknął z  wi-

[ciną.

Co tu gadaćl Szarakowi 
trza pracować w pocie czoła, 
zanim groszem się obłowi 
i na nogi stanąć zdoła.

Pan go wezwie po obiedzie 
i przemówi górną modą:
—  W ać do Gdańska jutro

[jedzici
—  Słucham, panie wojewodo!

Gdy pszeniczka się obrodzi, 
a w bławacie, nie zaś w maku, 
tedy pan w szkarłatach chodzi, 
a ekonom —  wciąż w kubraku.

W ierzyć potrza w łaski Boże: 
kto nie hula i pracuje., 
ten nad stan swój wyróść może 
i majętność podratuje.

II
Cudna iście jest Wisełka, 
co spowija kraj prastary, 
gdy falami się rozetka 
i do Gdańska prze galary.

Ciągną flisy pieśń odwieczną:
—  Hej, ty Wisło, modra

[rzeko...
A  gwiazdeczki drogą mleczną 
przebłyskują hen —  daleko.

Krzywy miesiąc środkiem bieży, 
ni to złoty pług po roli...
Na widnie człek gdy leży, 
zapomina gorzkiej doli.

Człek przy pracy  —  nie poeta, 
często-gęsto —  ledwo pisze,, 
ale dusza w nim ju ż  nie ta, 
gdy zapadnie w oną ciszę.

Już nie pomny jest kańczuga, 
służebnego swego chleba.
Radby u Bożego pługa 
oraz skibę gw iazd śród nieba.

111
Przewieziona sandomierka, 
wymieniona na dukaty...
Imć pan Jacek w miasto zerka, 
bo sam dzisiaj jest bogaty.

Pański pieniądz  —  że nie głu-
[piec —

w banku złożył od trafunku. 
Lecz i jemu wręczył kupiec 
pięć dukatów w musztułunku.

Pięć dukatowi rzecz nieladal 
Można użyć na napoju!...
Imć pan Jacek kwestję bada, 
chocia w dusznym niepokoju.

Boć rodzonej magnifice 
też gościniec przywieźć musi... 
Jak tu ukryć tajemnicę 
musztułunku od Kundusi?

la k  strapienie go opadło, . 
że go sroga czczość rozbiera... 
Z  melankolji —  wszedł na jadło 
i na kusztyk goldwassera...

IV
Gwar w gospodzie, jak  się

[patrzy;
pełno jest zamorskich gości:
Ow popija, ten, podjadłszy, 
z  trzecim, czwartym grają

w kości.

Imć pan Jacek dźwięknął kiesą; 
stawią przed nim tęgą szklan- 
aż tu skądciś djabli niesą [kę, 
przetoiołosą jejmościankę.

Pysio  —  zorza, oczki— tonie, 
kosy  —  że niech piorun strzelił 
(Imć pan Jacek wierny żonie, 
chyba... chyba, że podchmieli).

Jejmościanka zaszczebiota  ' 

coś nie z polska, ba —  ^  pru-
[sacka,

lecz in  vino jest ochota, 
więc pojęło serce Jacka.

Ktoś się przysiadł, w kości
grano,

przepijano nie na żarty...
A ż  się Jacek ocknął rano, 
gdy rozmieniał dukat czwarty.

V
W zdycha morze niebosiężne, 
co w bursztyny piasek niże, 
jakby dłonie swe potężne 
olbrzym kładł na szumnej lirze.

Srebrne mewy krążą lotem, 
iskry w słońcu krzesząc zdała, 
i głębokim półobrołem 
wracająca gnie się fala.

Czyj na brzegu cień urasta 
i z  mewami miga jeno?
To imć Jacek bieży z  miasta, 
uciekając przed syreną!

Nie wiadomo, co jest lepiej: 
szczęście mieć, czy nie mieć

weny? —

Ot! gdy baba się uczepi, 
tedy gorzej od syreny!

Gdybyś człecze^ choćby wiedziały 
co syrenę Ptobie mami? —

Ona znijdzie w piekieł prze-
[dział,

byle dzwoń je j dukatami!

V I
Imć pan Jacek jest szczęśliwy, 
że ju ż  uszedł z  babskiej matni. 
Patrzy na te morskie dziwy, 
pieszcząc dukat swój ostatni.

Złoty dukat z  Bożą Matką 
tylko jeden się uchował. 
W zdycha Jacek, że tak gładko 
cały fundusz przemarnował.

Tyle grosza! Toć to można 
z  roczek za to żyć bezmała, 
a tu dziewka niepobożna 
wszystko w jedną noc zabrała!

W styd  i ciężko... Oj, do czarta 
całe morze szumi w głowie!.. 
1 powraca myśl uparta: 
co Kundusia na to powie?

Gdy je j jeno sznur bursztynóio 
kupi— czy nie będzie krzyku?... 
...Sen zdjął sprawę zdrożnych 

>  [czy iłów
u syrenich wrót Bałtyku.

A n t o n i  B o g u s ł a w s k i
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W O J 3 K O  N I E M I E C K I E
NOWA ORGANIZACJA DRUŻYNY I PLUTONU PIECHOTY W WOJSKU NIEMIECKIEM

Wojsko niemieckie na podsta­
wie doświadczeń wojny świato­
wej z jednej strony, a narzuco­
nych przez traktat wersalski ram 
organizacyjnych z drugiej strony, 
wprowadziło jako organizację naj­
niższych jednostek piechoty plu­
ton piechoty w składzie pięciu 
sekcyj, w tern trzech sekcyj strze­
leckich i dwóch sekcyj lekkich 
karabinów maszynowych po jed­
nym 1. k. m. na sekcję.

Organizacja ta przetrwała do 
końca 1931 roku, kiedy tô n̂a wzór 
innych wojsk, a także i polskiego 
wprowadzono od początku bieżą­
cego roku jednolitą drużynę, wy­
posażoną w lekką broń maszyno­
wą t. z w. „Einheitsgruppe“. Zmie­
niło to tern samem i organizację 
plutonu piechoty.

Wprowadzona obecnie organiza­
cja jednolitej drużyny przedsta­
wia się w sposób następujący:

drużyna jest najmniejszą jed­
nostką bojową i składa się z do­
wódcy drużyny—podoficera, jego 
zastępcy, również podoficera, z 
sekcji 1. k. m. t. zw. „leichtes Ma- 
schinengewehr-trupp (1 1. k. m. i 4 
strzelców) i z sekcji strzeleckiej 
(„Schiitzentrupp"), której liczeb­
ność waha się od 8—10 strzel­
ców, zależnie od posiadanego sta­
nu personalnego, wliczając w to 
już zastępcę dowódcy drużyny. 
Ponadto w skład drużyny wcho­
dzi jeszcze 1 goniec etatowy 
(„Melder“).

Sekcje 1. k. m. i strzelecka nie 
są najmniejszemi oddziałami or- 
ganizacyjnemi, gdyż za taki uwa­
ża się drużynę, a są to zgrupowa­
nia strzelców, pozostające pod bez- 
pośredniem dowództwem dowódcy 
drużyny, dla wykonania ognia i 
ruchu w ramach otrzymanego za­
dania.

Uzbrojenie drużyny w odniesie­
niu do sekcji strzeleckiej pozosta­
ło bez zmian; składa się ono z 
karabinów Mauser 98, bagnetów i 
granatów ręcznych; uzbrojenie w 
nowo wprowadzonej sekcji 1. k. m. 
wygląda obecnie następująco:

— strzelec 1-szy, który jest ce­
lowniczym, uzbrojony jest w 1. k. 
m. 08/15, ewentualnie z doczepio­
nym bębenkiem, pistolet, posiada 
ponadto zapasowy zamek, czeka- 
nik i długi wyciąg łusek.

— strzelec 2-gi posiada pisto­
let, skrzynkę z wodą, węża gumo­
wego, 1 skrzynkę amunicyjną, torbę 
z narzędziami, ochraniacz lufy.

czekanik, oraz pas do noszenia 
1. k. m.

— strzelec 3-ci posiada kb. 98, 
2 skrzynki amunicyjne, łopatkę i 
pas do noszenia 1. k. m.

— strzelec 4-ty posiada pisto­
let 08, 1 skrzynkę amunicyjną, 
trójnóg dla 1. k. m., łopatkę i pas 
do noszenia 1. k. m.

Razem w drużynie przenosi się 
4 skrzynki amunicyjne.

Każdy pluton posiada tylko je­
den trójnóg, w drużynach więc, 
które nie posiadają trójnoga strze­
lec 4-ty niesie więcej amunicji.

Pluton piechoty składa się z 
dowódcy plutonu, trzech drużyn 
strzeleckich, trębacza i posiada 
ponadto wóz bojowy na amunicję, 
granaty ręczne i t. p. Jako oso­
bliwość podać należy, że do wozu 
tego są doczepiane ręczne wózki 
1. k. m. do przewożenia sprzętu.

W czasie walki dowódca pluto­
nu posiada swój poczet t. zw. 
^Zugtrupp" w składzie 3 gońców 
z poszczególnych drużyn i tręba­
cza plutonu.

Jako szyk zasadniczy drużyny 
przewidziany jest szereg, wzgl. 
rząd, poza tern może być tworzo­
ny dwuszereg, dwujki i trójki.

Na prawem skrzydle znajduje 
się dowódca drużyny, w lewo od 
niego sekcja 1. k. m., dalej sekcja 
strzelecka z zastępcą dowódcy dru­
żyny na lewem skrzydle, oraz go­

niec jako skrajny lewy. W szy­
kach rozwiniętych sekcja 1. k. m. 
znajduje się zawsze na prawem 
skrzydle, w szykach zaś marszo­
wych na czele drużyny.

Zasadniczym szykiem zbiórki 
plutonu jest trójszereg — drużyny 
ustawione jedna za drugą; szy­
kiem marszowym jest kolumna 
trójkowa, przyczem drużyny ma­
szerują obok siebie w rzędach.

W organizacji tej uderza brak 
dowódcy sekcji 1. k. m., którego 
funkcje spełnia zapewne celowni­
czy, co jednak przeszkadza mu w 
obserwowaniu pola walki. Kiero­
wanie zaś ogniem 1. k. m. przez 
dowódcę drużyny zajmowałoby go 
zbytnio na niekorzyść drugiego 
elementu walki jaki posiada, to 
jest sekcji strzeleckiej. Sekcję 
strzelecką prowadzi w walce za­
stępca dowódcy drużyny, któremu 
regulamin wyznaczył miejsce w 
obrębie sekcji.

Wprowadzenie nowej organiza­
cji drużyny nie pozostało też bez 
wpływu na zwiększenie siły ognio­
wej piechoty niemieckiej. O ile 
dotychczasowy pluton rozporzą­
dzał tylko 2 1. k. m., to obecna 
organizacja wprowadziła jeszcze 
jeden 1. k. m. zwiększając siłę 
ogniową o jedną trzecią.

Również i w dowodzeniu pluto­
nem nowa organizacja wprowa­
dziła zmiany. O ile dotychczas 
kierowanie ogniem i ruchem nale­
żało do dowódcy plutonu, to obec­
nie wobec wyposażenia każdej 
drużyny w broń samoczynną, kie­
rownictwo ognia przeszło na do­
wódców drużyn; dowódcy plutonu 
pozostaje dowodzenie drużynami 
i uzgadnianie działań drużyn swe­
go plutonn.

Nowa organizacja drużyny po­
ciąga też za sobą konieczność 
przeszkolenia stanu czynnego, t. j. 
dowódców plutonu, drużyn i strzel­
ców. Przyjąć też należy, że prze­
szkolenie zwolnionych już reichs- 
wehrzystów i masy rezerw per­
sonalnych przejmą na siebie or­
ganizacje przysposobienia wojsko­
wego.

Jak z powyższego widać Niem­
cy, wzorując się na naszej organi­
zacji najmniejszych jednostek pie­
choty, wprowadziły u siebie ana­
logiczną organizację co tern samem 
stwierdza wysokie zalety naszej, 
od dwóch prawie lat, wprowadzo­
nej organizacji.

K . Z.
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S Z E F  K O M P A N J I
4. M A T K A  K O M P A N J I

Jest takie popularne powiedze­
nie: „dowódca kompanji— to je j  
ojciec, szef — to matka!" Nie wiem 
czy wielu podoficerów, pełniących 
zaszczytną funkcję szefa kompa­
nji, zastanawiało się nad treścią 
tego powiedzenia?
Ssii A jest ono bardzo słuszne i nie­
zwykle trafnie ujmuje właściwy 
stosunek, zachodzący między sze­
fem i ogółem szeregowych kom­
panji. Nietrudno to udowodnić na 
kilku przykładach.

Matka troszczy się, aby dziecko 
nie było głodne, aby było zawsze 
czyste i schludnie ubrane.—A szef 
kompanji, w identyczny sposób, 
kieruje całokształtem spraw zao­
patrzenia żywnościowego i mundu­
rowego strzelców w kompanji.

Matka uczy dziecko stawiać 
pierwsze kroki, należytego zacho­
wania się, daje pierwsze początki 
wykształcenia i potem nad niem 
czuwa, choć dziecko uczy dalej 
freblanka w przedszkolu, nauczy­
ciel w szkole, czy wreszcie profe­
sor na uniwersytecie.

I tak samo w kompanji: szef 
przy pomocy drużynowych uczy 
młodego żołnierza pierwszych za­
sad zachowania się wojskowego 
i dalej kieruje sprawami życia 
codziennego, choć szczegółowem 
kształceniem zajmują się liczni 
instruktorzy i dowódcy.

Matka jest „pierwszą instancją“ 
we wszelkich sporach dziecinnych; 
ona udziela nagan i „klapsów" za 
drobne przewinienia, jak i pochwał 
za dobre uczynki; ale niema strasz­
niejszej chwili dla dziecka, gdy 
matka zapowie przedstawienie spra­
wy do ukarania „instancji wyż­
szej"—ojcu, natomiast wielką na­
grodą jest dla dziecka obietnica 
pochwalenia go przed ojcem. Czyż 
inaczej jest w kompanji?

Szef ma możność i obowiązek 
załatwienia szeregu drobnych nie­
porozumień między swymi ludźmi 
bez oficjalnej 'drogi zażaleń, ma 
możność przy codziennych rozka­
zach, czy apelach, przemawiając 
do kompanji całej, czy pojedyń- 
czych osób, udzielić im tysiąca 
rad, wskazówek, napomnień i po­
uczeń, jak i drobnych pochwał i 
podniet.

Dopiero sprawy poważne przed­
stawia ojcu kompanji, jej dowód­
cy, dysponującemu już poważnym 
zakresem zarówno nagród, jak i 
kar.

Takich przykładów możnaby 
mnożyć jeszcze wiele, sądzę że te 
są dość już charakterystyczne i 
wystarczą dla udowodnienia słusz­
ności określenia szefa jako „mat­
ki kompanji". Trzeba sobie jednak 
uświadomić, że (poza może bar­
dzo rzadkiemi wyjątkami) matka 
wykonywa swoje tysiączne obo­
wiązki względem dzieci, nie z 
obowiązku, nie z musu, lecz z wiel­
kiej dla nich miłości, z wewnętrz­
nej potrzeby opieki i troski nad 
niemi. To też i dzieci naogół od­
wzajemniają się jej wielką miło­
ścią i szacunkiem.

Ńie inaczej powinno być w kom­
panji. Tylko ten podoficer potrafi 
doskonale wywiązać się ze swych 
obowiązków, który będzie je  peł­
nił nie z musu, nie z rozkazu,^ 
lecz tytko i wyłącznie z wewnętrz­
nego nakazu, z ukochania swego 
zawodu i miłości dla swych pod­
władnych żołnierzy. Przy tych 
warunkach nawet mało wykształ­
cony podoficer potrafi szybko zna­
leźć właściwe rozwiązanie każdej 
trudności w swej pracy, osiągnie 
wspaniałe wyniki w niej, a prze- 
dewszystkiem zyska przywiązanie 
i zaufanie bezwzględne swych pod­
władnych; taki wtedy szef zrobi 
z  nimi wszystko.—Kto nie potrafi 
wykrzesać z siebie tych uczuć, 
może być dostatecznie dobrym 
instruktorem, sumiennym urzęd­
nikiem i dobrym biuralistą czy 
magazynierem, ale choćby nie wiem 
jak był wykształcony i nie wiem 
ile dzieł przestudjował z zakresu 
wychowania, psychologji i t. d. nie 
będzie nigdy dobrym szefem.

Zaufania i przywiązania ludzi 
taki szef nie zdobędzie niczem: 
żołnierz jak dziecko—czuje te rze­
czy instynktownie. Już nie mówię 
o wypadku, gdy szef byłby zgoła 
wobec ludzi brutalny, nieprzystęp­
ny, nieżyczliwy, dla takiego pod­
władni będą trzymanymi na łań­
cuchu karności — śmiertelnymi 
wrogami.

Tp też powtarzam: nie każdy 
dobry podoficer może być dobrym 
szefem kompanji (szwadronu, ba- 
terji *).

*) Przyczem ci ostatni muszą też być 
zamiłowanymi „koniarzami".

Gdy młody podoficer doczeka 
się tej ważnej chwili, że zostanie 
powołany na stanowisko szefa, 
musi dobrze zastanowić się i roz­
ważyć W' swem sumieniu: czy ma 
warunki po temu, czy podoła 
swym obowiązkom, przedewszyst- 
kiem czy już dziś, z góry kocha 
tę przyszłą pracę i tych przyszłych  
podkomendnych.

Jeżeli tak — to dobrze. Gdyby 
zaś nie, to raczej lepiej odrazu 
cofnąć się, prosić o wyznaczenie 
na inną funkcję, pozostać dalej 
zastępcą dowódcy plutonu i t. d., 
niż podjąć się funkcji, na której 
przyniesie się mało korzyści, a 
może nawet spowoduje szkody dla 
sprawy. To samo pytanie powi­
nien sobie postawić i ten ze star­
szych szefów kto ma nie zawsze 
dobre wyniki w swej pracy, od 
którego ludzie jego stronią; 
niech zbada, czy nie jest temu 
winien sam, a jeżeli tak, to albo 
musi znaleźć w sobie drogi do na­
prawy, albo wycofać się z funk­
cji, zanim do tego wniosku dojdą 
przełożeni.

Pamiętajmy jedno: jasne wspom­
nienia naszego dzieciństwa wiążą 
się zawsze z pamięcią matki. Niech 
pamięć Strzelca o służbie wojsko­
wej będzie zawsze związana z pa­
mięcią serdeczną o szefie kompa­
nji, jako wzorze sprawiedliwego i 
życzliwego, choć wymagającego— 
przełożonego.

E. G.

SPROSTOWANIE

W Nr. 15 — w art. „Szef kom­
panji"—znalazło się kilka błędów. 
Wypaczających sens, z których 
najważniejsze prostujemy:

3- wiersz od dołu II kolumny— 
jest 2.1,—powinno być: dla...

2-gi wiersz od dołu II kolumny 
— po słowie: przełożonemu — po­
winien być nawias zamknięty i 
kropka. Następnie: Dlatego 2.1...

30- ty wiersz od góry w III ko­
lumnie—jest str. X—powinno być 
strz. X...

31- szy wiersz od góry w III ko­
lumnie — jest str. 9 — powin­
no być strz. Y...

Wzór terminarza, podany na 
dole tej stronicy — powinien być 
umieszczony po słowach „nastę­
pującej treści"... w I kolumnie, 
wiersz 9 od dołu.
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o g ó l n y  n a  B o r y ó l a  w

Z pewnem prawdopodobieństwem 
można się wyrazić, że zapotrzebo­
wanie nafty i produktów nafto­
wych świadczy o poziomie kultu­
ralnym danego kraju: im wyższa 
jest kultura mieszkańców, tern 
bardziej odczuwają oni potrzebę 
używania światła wieczorami, tern 
większe jest również zapotrzebo­
wanie ropy, jako energji opałowej 
do maszyn i okrętów. To też o- 
gólna ilość zużytych przez dany 
kraj produktów naftowych w sto­
sunku do ogólnej ilości mieszkań­
ców czyli, mówiąc językiem eko­
nom ji, konsumcja ropy na głowę 
świadczy narówni z żelazem, cu­
krem, ziarnem i mydłem o stanie 
cywilizacji danego kraju.

Tak wielkie i wszechstronne 
zapotrzebowanie ropy wpływało 
nieraz na podniesienie jej znacze­
nia ekonomicznego, co rzecz pro­
sta, nie mogło pozostać bez wpły­
wu na stosunki polityczne a nawet 
społeczne. Ubieganie się o zdobycie 
bogatych terenów naftowych przy­
czyniało się do współzawodnictwa a 
nawet krwawych starć między pań­
stwami, wystarczy wspomnieć ostat­
nią wojnę Peru i Chili w Ameryce 
Południowej o nowoodkryte tereny 
naftowe, leżące na pograniczu obu 
państw. Właściwie wojnę między te- 
mi dwoma państwami południowo- 
amerykańskiemi wywołał przemysł 
amerykański. Doniedawna Stany

Zakłady rafinerji ropy naftowej w Libuózy

N A F T A
Zjednoczone Ameryki Płne. posia­
dały obfite źródła ropy w Pensyl- 
wanji, Kalifornji i w ośmiu innych 
okręgach roponośnych, wskutek 
jednak bardzo intensywnej, chwi­
lami nawet rabunkowo gwałtow­
nej eksploatacji źródeł, zaczęły się 
one szybko wyczerpywać, szcze­
gólnie w najlepiej opłacających 
się, górnych pokładach. Przemysł 
amerykański stojąc w obliczu u- 
traty najważniejszego po węglu 
materjału pędnego zmuszony był 
obejrzeć się za nowemi terenami 
naftowemi. Takim arcybogatym w 
naftę (obok srebra i licznych bo­
gactw naturalnych) krajem oka­
zał się Meksyk. I teraz czytelnik 
zrozumie, dlaczego Stany Zjedno­
czone od samego początku obec­
nego stulecia ciągle pod tym czy 
innym pozorem wtrącają się do 
spraw wewnętrznych Meksyku.

Obecnie Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej zajmują pierw­
sze miejsce na świecie ze swemi 
olbrzymiemi bogactwami ropy naf­
towej w Pensylwanji i wytwa­
rzają większość produkcji świato­
wej. Drugie miejsce w świecie 
zajmuje Meksyk — którego 95®̂  (!) 
terenów naftowych jest w rękach 
amerykańskich.

Otóż politykę „naftową" podob­
nie jak Stany Zje­
dnoczone w Meksy­
ku — uprawia i 
Wielka Brytan ja w 
stosunku do kra­
jów, posiadających 
pola naftowe. Tern 
się tłumaczy, dla­
czego Anglja tak 
gorliwie zabiegała 
o mandat Ligi Na­
rodów nad Mezo- 
potamją, krajem, 
jak wiadomo boga­
to uposażonym w

źródła naftowe. Również i w 
przedwojennej Rosji carskiej lwia 
część olbrzymich kopalń nafty na 
Kaukazie (Baku, Tyflis) była w 
rękach Anglików.

O istnieniu olejów skalnych, w 
szczególności ropy naftowej, wie­
dzieli ludzie już bardzo dawno, 
lecz nie domyślano się w ropie 
tych olbrzymich możliwości go­
spodarczych, jakie ona przedsta­
wia i dlatego terenów naftowych 
zupełnie nie eksploatowano. W Pol­
sce naprzykład jeszcze za czasów 
dawnej niepodległej Rzeczypospo­
litej, na zboczach Podkarpacia 
sposób przerabiania płynnej ropy 
na gęste smary był tajemnicą smo­
larzy, przekazywaną z pokolenia 
na pokolenie. Ale dopiero w roku 
1852 aptekarzowi Łukasiewiczowi 
ze Lwowa udało się po raz pierw­
szy wydestylować naftę przez ze­
branie cieczy, powstałej przy dy- 
stylacji ropy. Tą drogą otrzymał 
on oprócz nafty cały szereg produk­
tów cięższych i lżejszych. W tych 
samych latach co i Łukasiewicz, 
dokonał podobnego wynalazku pe­
wien górnik amerykański z Pen­
sylwanji, a ponieważ w Austrji 
ociągano się z zatwierdzeniem pa­
tentu Łukasiewicza nafta została 
u nas i w całej Europie wprowa­
dzona, jako wynalazek amerykań­
ski (ściśle rzecz biorąc, nafta była 
odkryciem misjonarza francuskie­
go ojca Józefa de la Roche d’Allion, 
który przed 300 laty zupełnie przy­
padkowo dokonał tego doniosłego 
odkrycia).

Otóż z chwilą wejścia nafty na 
rynki światowe, dokonała ona rzec 
można przewrotu w życiu gospo- 
darczem całych narodów. Przede- 
wszystkiem nafta daje dużo lep­
sze światło, niż je można było 
otrzymać za pomocą świec, a tem- 
bardziej łuczywa, przez co przy­
czyniła się do intensywniejszego 
i lepszego wykorzystania długich 
wieczorów zimowych a w związku
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z tern znacznego po­
mnożenia majątku na­
rodowego poszczegól­
nych państw. Wprawdzie 
obecnie gaz i elektrycz­
ność wypierają naftę, 
jako źródło światła, jed­
nak i dziś jeszcze ma 
ona duże pod tym 
względem zastosowanie.

Drugim cennym dla 
człowieka materjałem, 
dostarczanym przez ro­
pę naftową są smary, 
otrzymywane z resztek 
ropy. Są one podsta­
wą całej produkcji smarów i 
używane są zarówno do wszelkich 
maszyn, jak i w olbrzymich ilo­
ściach przez koleje. Aby obsłużyć 
wszystkie wagony kolejowe na ca­
łym świecie, krążące na linjach 
1.250.000 kilometrów długości, ko­
lej wymaga niemałych ładunków 
smarów.

Równocześnie wielkie zapotrze­
bowanie na smary wzrasta wraz 
z rozwojem górnictwa i technolo- 
gji chemicznej.

Prócz nafty i smarów ropa do­
starcza sporych ilości benzyny i 
gazoliny. Benzyna, otrzymywana 
w rafinerjach, znalazła zastosowa­
nie do motorów spalinowych, u- 
możliwiających rozwój techniki w

Widok parku cyóternowego zakładów <^^Standard-Nobel'»

różnych dziedzinach. Umożliwiła 
ona też tak wielkie obecnie roz­
powszechnienie samochodów cię­
żarowych, a jeszcze bardziej oso­
bowych, których użycie na Zacho­
dzie jest bardzo znaczne. W szcze­
gólności dotyczy to Stanów Zjed­
noczonych, gdzie samochodów jest 
naogół jedenaście razy więcej niż 
w całej Europie i gdzie samochód 
osobowy jest przedmiotem codzien­
nego użytku. Zużycie ropy czy to 
pod postacią benzyny, czy jako 
nafty — siły motorowej, stale się 
zwiększa, co szczególnie daje się 
zauważyć w zapotrzebowaniach 
floty wojennej i handlowej. Nic 
przeto dziwnego, że bogactwa rop­
ne są w czasach obecnych tak

bardzo pożądane. Przed 
wojną i po wojnie naj­
większą produkcję ropy 
wykazać się mogły Sta­
ny Zjednoczone, następ­
nie szła Rosja ze swe- 
mi olbrzymiemi kopal­
niami w Baku, pozostałe 
kilkanaście procent pro­
dukcji światowej dawa­
ły: Rumunja, była Gali­
cja, Indje holenderskie 
Meksyk i Niemcy, z 
czego obecnie na Pol­
skę przypada 72̂  pro­
dukcji światowej (Sta­

ny Zjednoczone — 74  ̂ całej pro­
dukcji świata!!).

Całe nasze zagłębie naftowe 
skupia się na Podkarpaciu z cze­
go przeważnie część w okręgu Bo­
rysławia, gdzie pracuje szereg sta­
rych, zasłużonych przedsiębiorstw 
nafciarskich.

Z tych naprzykład Standart- 
Nobel posiada własne tereny na­
ftowe, oraz rafinerję w Libu­
szy, gdzie koncentruje się ca­
ła działalność przetwórcza tego 
Towarzystwa. W ostatnich cza­
sach produkcja światowa nafty w 
związku z ogólnym kryzysem wy­
kazuje tendencję raczej opada­
jącą.

IGRAS ZKI ZE Ś MIERCIĄ
Patrzeć śmierci w oczy ze spo­

kojem jest rzeczą zwykłą dla żoł­
nierza. Istnieją też zawody nie­
bezpieczne, które wymagają dużej 
dozy zimnej krwi i odwagi. Ale 
są także ludzie, którzy bądź po- 
prostu dla rozgłosu, bądź z ko­
nieczności, dla zdobycia środków 
do życia, życiem tern igrają, ryzy­
kując egzystencją dla marnej ma­
mony. Do nich należą różni sztuk­
mistrze i ultra-rekordziści, akro- 
baci sensacyjni, linoskoczki i t. d.

W końcu ubiegłego wieku Fran­
cuz Blondin przeszedł po naciągnię­
tym sznurze nad wodospadem 
Niagary. Od tego czasu nikt nie 
potrafił go naśladować. Próby 
śmiałków, których różni impresa- 
rja wyszukiwali za wielkie nieraz 
pieniądze, kłócąc się między sobą, 
licytując i zakładając o skutki im­
prezy, spełzły na niczem. Kilku 
śmiercią przypłaciło niesamowitą 
odwagę.

Inni (w tern jedna kobieta) pró­
bowali przebyć największy wodo­
spad świata w beczce wyłożonej 
materacami. I ci zginęli, z wyjąt­

kiem jednego, któremu jakimś cu­
dem udało się przeskoczyć przez pia­
ny i buruny w malutkim kajaku. Po­
dobno zrobił na swem karkołomnem 
przedsięwzięciu duże pieniądze.

Ludzkość coraz bardziej zblazo­
wana, coraz bardziej żądna„ i- 
grzysk“, patrzy na te wyczyny 
(nie mające nic wspólnego z praw­
dziwym sportem), z miłyiń a 
lubieżnym dreszczykiem trwogi. 
Dowód oczywisty zdziczenia oby­
czajów i niskich instynktów. Gło­
domór w szklanej klatce, albo 
para tancerzy-rekordzistów, kręcą­
ca się pięć dni bez wytchnienia, 
ostatnio chłopiec łańcuchem przy­
wiązany do drzewa, oto skala 
zainteresowań tłumu, w którym 
trzeba przyznać wojskowych na­
ogół nie widać. Dowód znów, że 
degeneracja pojęć i uczuć nie prze­
niknęła do wojska—szkoły życia, 
honoru, zdrowego ducha, tężyzny 
fizycznej, pracy ofiarnej, obowiąz­
kowej, a jednocześnie pożytecznej 
i twórczej.

Wróćmy jednak do owych bez­
płodnych a strasznych igraszek

ze śmiercią. W r. 1903 Ameryka­
nin Johnstone dokonał pierwszy 
loopingu na rowerze. Karkołomna, 
choć matematycznie wykalkulo- 
wana sztuka, wywołała dreszcz 
grozy wśród widzów, którzy da­
wali duże pieniądze by zobaczyć

Gadbiu ókakał z wyóokoJci 20 m...
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człowieka Jadącego na rowerze 
głową wdół. Ale wnet zblazo­
wana publiczność zaczęła żądać 
„nowych o f i a r W n e t  kobieta u- 
żywająca miana Maurycji de 
Thiers wykonała looping w samo­
chodziku, którego tor przecięty 
był na długości kilku metrów. 
Inna młoda kobieta wylatywała 
po loopingu w powietrze i opada­
ła wraz z samochodem na mate­
rac. Pewnego dnia skok odbył się 
normalnie, ale artystka nie wsta­
ła Już z samochodu. Umarła na 
anewryzm serca.

Johnstone zabił się w r. 1910— 
tym razem pożytecznie Jednak, 
próbując loopingu w samolocie. 
Gdy zginął, wszyscy twierdzili, że 
rzecz której chciał dokonać była 
utopją. W trzy lata później Fran­
cuz Pegoud dokonał tejże „utopJi“, 
dziś wchodzącej w zakres normal­
nego wojskowego wyszkolenia lot­
niczego.

Znana lotniczka panna Dutrieu, 
zanim poświęciła się lotnictwu, 
wykonywała looping na moto­
cyklu w Jednym z cyrków pa­
ryskich. Amerykanin Schreyer 
produkował się Jako „djabelska 
strzała", zjeżdżając z wysokości 35 
metrów po pochyłości 45 stopni, 
urywającej się nagle i zagiętej w 
górę na końcu: wyrzucony w po­
wietrze akrobata przelatywał przez 
arenę i wpadał do malutkiego ba­
senu z wodą.

Inni chcieli wymyśleć coś Je­
szcze straszniejszego: śmiertelne 
koło, skok w przepaść, piekielny 
krąg, skrzydlaty motocykl. Amery­
kanin Stone kazał wykonać wiel­
ki ażurowy globus wewnątrz któ­
rego pędził na motocyklu często 
głową wdół. Bracia Despres ska­
kali na dwóch samochodach, 
przyczem drugi przeskakiwał 
ponad pierwszym w czasie gdy o- 
ba były w powietrzu. Gadbin 
— gwiazda spadająca — skakał z 
wysokońci 20 metrów, przelatywał 
12 metrów w powietrzu i padał 
piersiami na pochyłą, oślizgłą de­
skę, po której zjeżdżał wdół. Po 
kilku przedstawieniach uderzył się 
o krawędź i skonał.

w  SALONIE.
— Czy pani się już kiedykolwiek ko­

chała?
— O, tak.
— A w kim?
— Otóż całe nieszczęście,, że w 

jednym Amerykaninie. Ale nic z tego 
naturalnie nie wyszło, bo przewszyst- 
kiem to tak daleko, a powtóre, — jak u 
nas dzień, to u nich noc, jak u nas 
noc, to u nich dzień. Nie da rady!

Maurycja de Thieró wykonała 
looping w samochodziku...

f Murzyn Wickham skakał z wy­
sokości 40 metrów do morza, w 
tern miejscu zupełnie płytkiego i 
usianego głazami. W cyrkach euro­
pejskich produkował się „człowiek 
—pocisk", który wystrzelony z 
działa przelatywał w powietrzu do 
rozwieszonej po drugiej stronie 
areny siatki. I ten podobno przy­
płacił życiem swą śmiałość.

Lotnictwo obok prawdziwych 
pionierów i męczenników posiada 
cały szereg takich ofiar niezdro­
wej sensacji. Porucznik amerykań­
ski Locklear, który w roku 1919 
pierwszy dokonał przejścia w po­
wietrzu z Jednego samolotu do 
drugiego, zginął spłonąwszy w po­
wietrzu w czasie Jakiegoś „uro­
czystego" fajerwerku. Collot zabił 
się usiłując przelecieć na samolo­
cie pod filarami wieży Eiffla. Nie 
przeszkodziło to zresztą innemu 
lotnikowi francuskiemu—Godefroy 
—przelecieć pod łukiem triumfal­
nym. Trzeba przyznać że ostatni 
dwaj lotnicy tym razem nie dzia­
łali z pobudek materjalnych.

Wyżej wymieniony Amerykanin

H U M O R
ŁATWY SPOSÓB

— Tatusiu, jak rozróżnić, kiedy strze­
la karabin maszynowy, a kiedy zwy­
czajny karabin?

— Bardzo ławo, bo widzisz, synku, 
zwyczajny karabin strzela mniej więcej 
jakbym ja mówił, a karabin maszynowy 
— jakby mówiła mamusia.

Locklear założył rodzaj cyrku po­
wietrznego, który produkował się 
na meetingach lotniczych, w miej­
scowościach modnych i t. d.—da­
jąc zblazowanym snobom upragnio­
ny dreszczyk sensacji. I on, i Je­
go dwaj towarzysze zginęli okrop­
ną śmiercią.

W Polsce także nie brakowało 
ludzi, którzy dla chleba czy dla 
reklamy starali się obudzić cieka­
wość lub grozę. Jeden z nich za­
bił się spadając ze ściany kil­
kupiętrowej kamienicy na którą 
usiłował się wdrapać bez przy­
rządów. Innemu pękł kręgo­
słup pod nadmiernym wysiłkiem. 
Inny Jeszcze zleciał z drutu prze­
ciągniętego na wysokości czwar­
tego piętra między domami. W cyr­
ku warszawskim występowała a- 
krobatka dokonywając loopingu 
całkowitego (w torze były otwie­
rane i zamykane klapy). I ona za­
biła się gdzieś na prowincji, u- 
derzywszy wózkiem o zamkniętą 
klapę.

Słowem litanja ofiar niebez­
piecznych zawodów czy ekspe­
rymentów Jest długa. A szkoda. 
Ludzie ci bowiem, z pewnością 
dzielni i odważni, mogliby w inny 
sposób stać się pożyteczni dla 
świata, nie szafując tak nieoględ- 
nie swem życiem dla uciechy tłu­
mów. Boć życie obywatela należy 
w pierwszym rzędzie do ojczyzny 
—w drugim do rodziny. Żołnierz 
może zginąć na wojnie, policjant 
na posterunku, strażak w walce z 
żywiołem, lekarz w walce z cho­
robą, chemik w imię nauki, mu­
rarz na rusztowaniu, górnik w ko­
palni, marynarz na morzu... śmier­
cią chwalebną i pożyteczną. Aleć 
bezpożyteczna śmierć linoskoczka 
przypomina smutny koniec pijaka, 
co skonał założywszy się, że wy­
pije duszkiem litr spirytusu. Taka 
tylko różnica, że dla akrobaty i- 
granie ze śmiercią Jest zwykle Je­
dynym środkiem do życia — choć 
to brzmi paradoksalnie.

To też wina spada nietyle na 
nich, ile na ów bezduszny, głupi 
i żądny niezdrowych wrażeń tłum.

(jrt.

ZROZUMIELI SIĘ

— Kocham panią i proszę, żeby pani 
została moją żoną.

— O, nie, — z pana lekkoduch, a ja 
wyszłabym tylko za człowieka, któryby 
mnie bronił od wichrów i burz ży­
ciowych.

— Trudno, muszę więc zrezygnować, 
bo pani widocznie chce poślubić pa­
rasol.
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U W A G I  O B O K 3 I E
Boks jest walką w całem tego słowa 

znaczeniu—emocjującą i to zarówno dla 
uczestników, jak i widzów^ Może dla­
tego właśnie ma tak liczne rzesze za­
równo fanatycznych zwolenników, jak i 
bezwzględnych przeciwników.
U Nieżależnie jednak od tego co mówi­
liby wrogowie boksu o jego brutalności, 
posiada on liczne zalety zarówno z 
punktu widzenia kultury fizycznej, jak 
i_ wychowania.

Jeśli chodzi o jego wartości dla kul­
tury fizycznej to wystarczy stwierdzić, 
że boks najwszechstronniej rozwija or­
ganizm ludzki i pod tym względem 
równać się z nim może jedynie — pły­
wanie. Ciosy wymagają wyrobienia rąk 
i tułowia, ciągłe zaś tańczenie w czasie 
walki — t. zw. „gra nóg” — wymaga 
wyrobienia dolnych kończyn. Aby wy­
trzymać kilkunastominutowy wysiłek 
boksera na ringu trzeba przejść wszech­
stronne i gruntowne przygotowanie 
gimnastyczne. ■

Wychowawcze wartości boksu są 
wprost nieocenione.

Uczy on liczyć tylko na własne siły, 
żadne bowiem sprzyjające okoliczności, 
które nieraz odgrywają rolę nawet w 
innych dziedzinach sportu, nie mają tu 
nic do powiedzenia, [gdyż walka odby­
wa się w idealnie równych warunkach.

Boks stawia człowieka w walce naj­
bardziej bezpośredniej, twarzą w twarz z 
przeciwnikiem. Wyrabia odwagę, pogar­
dę dla bólu, wytrzymałość i wytrwałość 
w dążeniu do zwycięstwa. W sercu bok­
sera niema miejsca na zwątpienie i znie­
chęcenie. Pomimo chwilowych niepowo­
dzeń nawet zawodnik, który parokrotnie 
leżał już na deskach ringu, może osta­
tecznie przechylić szalę zwycięstwa na 
swoją stronę. Wystarczy siła woli i wy­
trzymałość, by przetrwać'ciężkie chwile 
i w odpowiednim momencie zadać celny 
i silny cios, a przeciwnik, który wygry­
wał bezapelacyjnie—zostanie pokonany. 
To też z drugiej strony pod grozą prze­
granej nie pozwala nigdy i żadnego 
przeciwnika — lekceważyć.

Boks jest więc sportem o wybitnych 
walorach wychowawczych, rozwija ducha 
bojowego i jest kapitalnem ćwiczeniem 
dla rozwoju fizycznego człowieka. To 
też znalazł się w programie wychowa­
nia fizycznego młodzieży od najmłod­
szych lat w krajach anglo - saskich i 
skandynawskich, a prawie wszędzie 
wchodzi w skład programu wyszkolenia 
sportowego wojska.

Przeciwnikom boksu jako sportu bru­
talnego radzimy przeczytać wspaniały i 
przepiękny hymn na jego cześć pod ty ­
tułem „Pochwała boksu”, który napisał 
nie kto inny, jak laureat nagrody Nobla,

znakomity pisarz, wyrafinowany inte­
lektualista — Maurycy Maeterlink. Nikt 
chyba nie posądzi go o brutalność u- 
czuć.

Podkreśla on, że „gdyby ludzkość li­
czyła się z wyraźnym zamiarem natury, 
pięść będąca człowiekowi tern, czem 
jest róg dla wołu, a ząb i pazur dla 
lwa, wystarczyłaby w zupełności dla ce­
lów obrony, wymiaru sprawiedliwości i 
zemsty. Rasa rozumniejsza zabroniłaby 
wszelkich innych metod walki pod gro­
zą jak najsurowszych kar za tę nieprze- 
baczalną]^zbrodnię nadużycia.” Uważa,

Ż  zawodów pilkardkich 
Legja— 22 p. p.

że rozpowszechnienie się boksu wyru­
gowałoby wśród warstw mało kultural­
nych załatwianie sporów przy pomocy 
„zdradzieckiego noża”, a wszędzie i za­
wsze—sprzyjałoby przyjaznemu i poko­
jowemu stosunkowi pomiędzy ludźmi.

„Wyda się to może paradoksem — pi­
sze w „Pochwale boksu”—niemniej jed­
nak jest faktem stwierdzonym, że walka 
na pięści staje się gwarantką pokoju i 
przyjacielskich stosunków pomiędzy 
ludźmi wszędzie, gdzie zostaje wprowa­
dzona i pilnie codziennie stosowana. 
Napastliwa nerwowość, nasza podejrzli­
wość nieustanna, rodzaj ciągłego pogo­
towia, w jakiem żyjemy, w jakiem trwa- 
my, to w gruncie skutki^własnej bezsi­

ły i niemocy fizycznej i ta właśnie 
świadomość każe nam imponować mas­
ką dumną i zaczepną otaczającym nas 
zazwyczaj ludziom ordynarnym, niespra­
wiedliwym i złośliwym. Im słabszymi, 
im bezbronniejszymi się czujemy w ra­
zie możliwej ofensywy, tern więcej drę­
czy nas pragnienie przekonania nas sa­
mych, że nikt nas bezkarnie atakować 
nie może. Odwaga bywa tern łaskotli- 
wsza, tern niedostępniejsza, im więcej 
tkwi instynktownego strachu w ciele 
mającem doznać ciosów, im większą jest 
niepewność ,-jego jak się zakończy całe 
zajście.”

A nieco dalej: „Człowiek znający źró­
dło sprawiedliwości, dzierżący wymiar 
jej w własnych dłoniach, nie potrzebu­
je namyślać się i radzić nikogo, wie bo­
wiem raz na zawsze co ma czynić. Cier­
pliwość i pobłażliwość jest niby kwiat, 
rozwijający się na podłożu zwycięstwa 
idealnego, ale pewnego jednocześnie. 
Najgorsza obelga nie płoszy dobrotliwe­
go uśmiechu, czeka spokojny i zgodliwy 
pierwszego ataku napaści, mogąc z zu- 
pełnem przekonaniem rzec przeciwniko­
wi: Nie posuniesz się poza ten punkt!— 
Jeden magiczny, niezbędny gest w sto­
sownej chwili powstrzymuje zuchwalca. 
Człowiek silny nie uświadamia sobie 
nawet skuteczności tej siły, tak jest jej 
pewny. Wstydząc się tknąć bezbronnego 
dziecka, w ostatecznej potrzebie decy­
duje się podnieść mocarną swoją pięść 
na najpotężniejszego nawet bydlaka w 
ludzkiej postaci, żałując z góry że zwy­
cięstwo przyjdzie mu tak łatwo”.

Tych parę słów na obronę boksu wy­
powiedzieliśmy w związku z licznemi 
głosami Czytelników, którzy odpowiada­
jąc na naszą ankietę w sprawie wielo­
boju podoficerskiego domagali się wy­
kreślenia z jego programu tego piękne­
go, męskiego i w stu procentach—bojo­
wego sportu.

Jesteśmy zdecydowanymi zwolennika' 
mi utrzymania boksu w wieloboju.

Natomiast doskonale zdajemy sobie 
sprawę, że nauczenie się boksu dla pod­
oficerów starszych i dotąd nie umieją­
cych boksować się jest rzeczą trudną, a 
nawet i w pewnych wypadkach — nie­
możliwą. Wiemy też o trudnych warun­
kach treningów w oddziałach.

Ale stanowi to już odrębne zagadnie­
nie do rozwiązania — niemające nic 
wspólnego z zasadniczem stanowiskiem 
w tej sprawie.

Pogodzeniem jednak tego zasadniczego 
stanowiska z zastrzeżeniami dyktowa- 
nemi przez praktyczne doświadczenie 
naszego życia — należałoby poświęcić 
osobny artykuł.
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Premjer rumuńdkiprof. Jorga żegna 
udającego dtę do Polóki M arózalka  

P  Ud ud ó kiego

Ma r s z a ł e k  Piłsudski powrócił 
do kraju. Jak zaznaczyliśmy, w 
powrotnej drodze z Egiptu do 

Polski zatrzymał się Marszałek Piłsud­
ski przez kilka dni w Rumunji gdzie 
był przyjęty przez króla Karola 11. Mar­
szałek odwiedził również Falticeni gdzie 
miejscowy garnizon przyjął Go z należ- 
nemi honorami. Na dziedzińcu koszar 
Komendant dokonał przeglądu 16 pułku, 
którego jest Szefem. Dowódca pułku 
wygłosił przemówienie, oświadczając, że 
pułk oddaje się w wierną służbę swe­
mu Szefowi, poczem p. Marszałek przy­
jął defiladę pułku.

Po uroczystości odbyło się w kasynie 
pułkowem przyjęcie, podczas którego 
pułk ofiarował swemu Szefowi złotem 
haftowany mundur.

Pozatem w czasie swego pobytu w za­
przyjaźnionej Rumunji Marszałek Pił­
sudski spotkał się z premjerem oraz mi­
nistrami spraw zagranicznych i skarbu, 
przyczem—według urzędowego komuni­
katu—rozważano całokształt spraw po­
litycznych obu państw i osiągnięto cał­
kowite porozumienie we wszystkich 
dziedzinach, dając nowy dowód, że po­
lityka Polski i Rumunji, oparta na ścisłym 
sojuszu, łączącym te państwa, rozwija 
się w stałej harmonijnej współpracy.

Z chwilą przyjazdu naszego Ukocha­
nego Wodza ożywiło się życie politycz­
ne, tern więcej, że Marszałek Piłsudski 
czuje się bardzo dobrze.

W UBIEGŁYM tygodniu delegacja 
kom. red. „Wiarusa” na czele 
z p. mjr. dypl. Quirinim, zosta­

ła przyjęta przez zastępcę 1 wiceministra

Z TYGODNIA
spraw wojskowych p. gen. bryg. Tadeu­
sza Kasprzyckiego, która przedłożywszy 
jednomyślną uchwałę komitetu redak­
cyjnego prosiła pana Generała o przy­
jęcie przewodnictwa w komitecie. P. 
generał Kasprzycki, interesujący się ży­
wo sprawami naszego pisma przyjął o- 
fiarowaną mu godność. Zaszczyt, który 
nas spotkał otwiera nam nowe drogi 
rozwoju pod troskliwym okiem nowego 
przewodniczącego komitetu redakcyjne­
go „Wiarusa” p. generała Kasprzyckiego.

Jednocześnie czujemy się w obowiąz­
ku jaknajserdeczniej podziękować b. 
przewodniczącemu kom. red. panu Sze­
fowi Sztabu Głównego gen. Gąsiorow- 
skiemu za Jego opiekę nad „Wiaru­
sem”.

OCZEKIWANE z tak zrozumiałem 
zainterowaniem wybory w Pru­
sach są faktem dokonanym. Prze­

widywania powszechne, że Hitler wyj­
dzie z tych wyborów znacznie wzmoc­
niony, sprawdziły się. Nie osiągnął on 
jednak większości, potrzebnej do zagar­
nięcia władzy nad Prusami. Osiągnął 
jednak 177 mandaty. Do większości 
brakuje Hitlerowi kilkudziesięciu po­
słów, których nie może mu dać żadne 
stronnictwo, bo sukurs partji Hugenber- 
ga wyrazi się zaledwie liczbą około 30 
posłów, czyli razem 207 posłów. Ani 
socjaliści (100 mandatów), ani komu­
niści nie udzielą poparcia Hitlerowi. 
Pozostaje tedy centrum (67 mandatów) 
które nie zachce chyba popierać Hitle­
ra, co dopiero umożliwiłoby rządzenie 
Prusami.

W każdym razie zwycięstwo Hitlera 
jest bardzo wielkie, jeżeli się zważy, że 
w 1928 roku otrzymał zaledwie 582.560

Gen. bryg. Tadeuóz Kadprzyck^ 
przewodniczący komitetu redakcyj- 

nego «Wiaruda»

Mardzalek Jó z e f PUduddki na 
dworcu głównym w \V^ardzawic 

po powrocie z zagranicy

głosów, a 24 kwietnia 1932 około 9 mił- 
jonów głosów! Fala hitleryzmu zalewa 
Prusy niczem wiosenna powódź. Rzecz 
naturalna, że to musi mieć swoje na­
stępstwa.

Dzisiaj, nie mając jeszcze dokładnego 
stanu obliczeń, możemy narazie stwier­
dzić chaos, z którego nic dobrego dla 
pokoju Europy wyłonić się nie może. 
Niemcy stają się coraz wyraźniej mąci- 
cielem pokoju świata.

Na  w sc h o d z ie  nowe kompli­
kacje. Daje się zauważyć silne 
naprężenie, jakie zapanowało 

na granicy mandżursko-syberyjskiej mię­
dzy Sowietami a Japonją.

Japończycy, którzy oskarżają bolsze­
wików o wywołanie zamachu na japoń­
ski pociąg wojskowy spowodowali zaa­
resztowanie przez władze mandżurskie 
w Charbinie obywateli sowieckich, w tej 
liczbie sekretarza kolei wschodnio-chiń- 
skiej.

Sowiety skoncentrować miały wzdłuż 
granicy pomiędzy Manczuli a Włady- 
wostokiem 70.000 czerwonego wojska. 
Pozatem, Sowiety dokonać miały wzmoc­
nienia swej załogi na Sachalinie z za­
miarem opanowania kopalni nafty, eks­
ploatowanej przez Japończyków.

Przedstawiciel japońskiego min. spr. 
zagr. oświadczył dziennikarzom, ze sto­
sunki między Japonją a Rosją sowiecką 
stają się z każdym dniem bardziej na­
prężone i że Japonja zdecydowana jest 
interwenjować w każdym zbrojnym kon­
flikcie, jaki mógłby wybuchnąć między 
Sowietami, a nowem państwem man- 
dżurskiem.
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Japonja nie zaatakuje Ro­
sji, lecz nie będzie mogła 
pozostać obojętną wobec 
koncentracji na granicy so­
wieckiej olbrzymich mas 
wojska rosyjskiego.

R o z b ie ż n o ś c i jakie
się ujawniły na kon­
ferencji rozbrojenip- 

wej zostały zażegnane przez 
przyjęcie, przez komisję 
główną formuły kompro­
misowej, zaproponowanej 
przez angielskiego ministra 
spraw zagranicznych sir 
Johna Simona. Formuła ta 
brzmi: Konferencja oświad­
cza, że przyjmuje zasadę roz­
brojenia jakościowego, t. zn. 
pewnych kategoryj i typów broni, któ­
rych posiadanie i użytek będzie zaka­
zany wszystkim państwom, lub też któ­
re ulegną umiędzynarodowieniu w dro­
dze ogólnego porozumienia. Komisja 
główna konferencji rozbrojeniowej przy­
jęła rezolucję Simona jednomyślnie, ale 
kwestje szczegółów stoją dalej pod zna­
kiem zapytania.

KREUGER, którego śmierć wywar­
ła w całym świecie olbrzymie 
wrażenie ze względu na rozle­

głe stosunki finansowe z wieloma pań­
stwami okazał się zwykłym oszustem 
i szantażystą. Specjalna komisja śled­
cza ujawniła w machinacjach jego kon­
cernu szereg nadużyć, które obdarły 
Kreugera z legendy wielkości. Rozeszły 
się nawet pogłoski że umowa z Polskim 
Monopolem Zapałczanym została sfał­
szowana.

Według jednak oświadczenia komisji 
śledczej w sprawie Kreugera, obawy co 
do sfingowania polskiej umowy mono­
polowej są nieuzasadnione.

K

W rocznicę 33-lecia istnienia warszawskiego pogotowia 
ratunkowego. P . Prezydent RzpUtej na wystawie 

ratowniczej

pozostaje w żadnym związku z umową 
monopolową i tern samem nie ma żad­
nego wpływu na stosunki między kon­
cernem szwedzkim a rządem polskim.N'

Znaleziono wprawdzie 
mowę z r. 1925, umowa

sfingowaną u- 
ta jednak nie

IEM1ECKA marynarka wojenna 
odbywa obecnie na Bałtyku wio­
senne manewry. Podczas ćwi­

czeń w pobliżu wyspy Rugji przepro­
wadzono szereg ataków torpedowców 
na krążowniki oraz ćwiczenia nocne i 
wywiadowcze. W zatoce Świnoujścia 
rozpoczęły się wielkie ćwiczenia eska­
dry pod dowództwem wiceadmirała 
Gladischa, kierującego manewrami z o- 
krętu linjowego Szlezwik-Holsztyn. Czyn­
ny udział wzięły również krążowniki: 
Królewiec i Emden.

Następnie przeprowadzono walkę mię­
dzy torpedowcami a okrętami linjowemi, 
próbując szeregu nowych sposobów ataku.

W nocy flotylla łodzi torpedowych 
miała za zadanie nawiązać kontakt z 
okrętami linjowemi.

Wiadomość powyższa poparta ilus­
tracją jest wymownym dokumentem 
nastrojów „rozbrojeniowych” jakie pa­
nują w Niemczech.

RYZYS światowy jest 
w dalszym ciągu 
przedmiotem narad 

najtęższych polityków.
Wszędzie szuka się środ­

ków na jego złagodzenie. 
Ostatnio przewodniczący se­
nackiej komisji dla spraw 
zagranicznych St. Zjedno­
czonych senator Borah, wy­
głosił wielką mowę w spra­
wie skreślenia długów wo­
jennych.

Senator Borah oświadczył 
między innemi, że dopóki 
nie nastąpi powszechne 
rozbrojenie i rewizja trak­
tatów, dopóty i dyskusja 
nad określeniem długów 
wojennych jest bezcelowa.

Obecny kryzys gospodarczy również 
utrudnia rozwiązanie sprawy skreślenia 
długów, przyciśnięty bowiem płatnik 
podatków w Ameryce nie chce słyszeć 
nic o możliwości dalszych obciążeń dla 
wyrównania ewentualnego ubytku sum 
należnych Ameryce z tytułu długÓAV.

Wreszcie senator Borah wyraźnie 0- 
świadczył, że rok Hoovera czyli roczne 
moratorjum dla długów, przyniósł jedy­
nie rozczarowanie. Jednak temu nie jest 
winna Ameryka, lecz trudności gospo- 
darczo-polityczne w Europie.

Najbardziej charakterystyczne w tern 
przemówieniu jest hasło rewizji trak ta­
tów, które od dłuższego czasu prześla­
dują pana Boraha.

Ten, o dużym tupecie, polityk ame­
rykański jest jakby echem buńczuczne­
go tonu hitlerowskich sukcesów.

Tu i tam rewizja traktatów, jako wyj­
ście z sytuacji.

Tu i tam piosenka śpiewana na jedną 
nutę, której fałszywą melodję dyktuje 
duch odwetowy, jakże wielkie zrozumie­
nie mający u sen. Boraha. Zwycięstwa Hit­
lera i mowy Boraha to tragiczny albo może 
tylko „umówiony” zbieg okoliczności.

Bardzo wymowne.

W letniej rezydencji rumuńskiego króla Karola I I  
spłonął pałacyk myóliwski

Flota wojenna niemiecka podczas manewrów w 
toce świnioujJcia

la-
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N A S Z E  S P R A W Y
PODOFICEROWIE ADMINISTRA­

CYJNO - KANCELARYJNI
W artykule p. t. „Jeszcze w spraw ie 

wyszkolenia podofic. adm. kanc. (Nr. 
13/32) Kolega J, K. porusza sprawę 
w yszkolenia podofic. adm. kanc., za­
znaczając, że na przeszkolenie pow in­
ni być w ysyłani podoficerowie mło­
dzi. Nie negując zasadniczo potrzeby 
wyszkolenia pewnej ilości kandyda­
tów  do tej służby, nie zgadzam się z 
tern, że na kurs mają być w ysyłani 
podofic. młodzi z linji, k tórych jest i 
tak zamało, i na barkach podofic sta r­
szych wiekiem, przeważnie weteranów 
z przeszłych wojen, spoczywa trud  
szkolenia m łodych żołnierzy. Ci w łaś­
nie podoficerow ie pow inni przejść do 
służby adm. kanc. M niemanie kolegi 
J. K., że podoficerow ie starsi nie na­
dają się do tej służby jest błędne. 
Większość z nich  posiada w ykształce­
nie w zakresie 7 ki. szkoły pow szech­
nej, a nawet wyższe, przyczem utw o­
rzone w ub. r. w garnizonach kursa 
dokształcające, uzupełniają potrzebne 
w ykształcenie ogólne. Jak m ówi przy­
słowie: „Nie św ięci garnki lepią", a 
znajomość przepisów  biurow ych i ru ­
tynę biurow ą nabyw a się w łaśnie w 
kancelarji a nie gdzie indziej. Podofic. 
młodzi pow inni służyć tylko w linji, 
gdyż tam  mogą oni przynieść — jako 
niestrudzeni ciałem i duchem  — jak- 
najw iększe korzyści. Stanowiska „mo­
li" kancelaryjnych powinni objąć pod­
oficerow ie starsi, strudzeni fizycznie 
i n iezdolni pod tym względem przo­
dować braci żołnierskiej.

W tym  kierunku idzie zresztą nowa 
„Pragmatyka podoficerska" (art. mjr. 
Quirini, W iarus Nr. 12/31), według któ­
rej stanow iska podofic. kanc. mają o- 
bejm ować podofic. po 16 i więcej la ­
tach służby w linji. Przy podobnem  
ujęciu spraw y, niew ielu podofic. zm u­
szonych byłoby — po przesłużeniu 
pewnego okresu czasu w wojsku — 
szukać posad cywilnych.

W ziąwszy pod uwagę, że pewna ilość 
podoficerów  zostanie m ianowanych 
chorążym i, względnie pozostanie na 
stanow iskach sierżantów —szefów, k tó­
rym i mogą i muszą być podofic. starsi, 
poważniejsi i bardzo dośw iadczeni i 
uwzględniwszy obsadzenie wszystkich 
stanow isk kancelaryjnych przez podo­
fic. starszych dojdziemy do wniosku, 
źe niew ielu pozostanie do zw olnie­
nia.

Obecnie copraw da po.siadamy w w oj­
sku więcej podofic. starszych, lecz jest 
to stan przejściow y, spow odow any 
tern, że większość z pośród nas w 
jednym  czasie w stąpiła do wojska i 
praw ie w jednym  czasie została mia­

nowana zawodowymi. W przyszłości 
spraw y te będą przedstaw iały się le­
piej.

Na m arginesie powyższej spraw y, 
chciałbym dodać parę słów w spraw ie 
prenum erow ania „W iarusa". Bardzo 
wdzięczne pole działania mają tu pre- 
zesi „Ognisk" czy „Kasyn" podoficer­
skich. Jeżeli wszystkie spraw y kultur.- 
oświat. i gospodarcze uchw alane na 
„walnych zgromadzeniach" obowiązują 
wszystkich członków danej instytucji, 
tó dlaczego nie możnaby w ten spo­
sób przeprow adzić i tej dziedziny na­
szego życia intelektualnego. A więc: 
„walne zgromadzenie" „uchwała w ięk­
szością głosów", „potrącenie należności 
przes ofic. płatnika" i spraw a zała­
tw iona. (Jak u nas w 22 pp.) Oponen­
ci jak zwykłe jakiś czas m arudzą, ale 
jeżeli ktoś nie zna swojej drogi obo­
wiązku, to trzeba mu ją pokazać. Trze­
ba tylko odpowiednio przygotować 
„grunt pod nogami" na walne zgro­
madzenie. A więc do pracy Koledzy!

Antoni Frankowski 
sierż. zaw. 22p. p.

ORGANIZACJA KASYNA 
PODOFICERSKIEGO 

II
W num erze 10/32 „W iarusa" zapo­

czątkowałem omawianie zasad, na ja­
kich powinna się oprzeć organizacja ka­
syna podoficerskiego, aby mogło ono 
stać się instytucją, odpowiadającą na­
szym wymogom. Tam też omówiłem 
ogólnie kompetencję władz autonom icz­
nych i podział czynności przy szcze- 
gółowem ujęciu pracy i w spółpracy 
zarządu i jego członków - zastępców. 
Zdziwić to może także kolegów, że 
w ym ieniając władze kasyna, nie w y­
mieniłem dowódcy formacji, lub ko­
m endanta garnizonu, jako władzy o 
najszerszym  zakresie. Otóż uczyniłem 
to celowo, ponieważ jest to władza 
nie 'autonomiczna, lecz w ynikająca z 
charakteru  zrzeszenia. Postaram  się 
rów nież wytłumaczyć, dlaczego do 
szczegółowego omówienia zakresu 
działalności nie przystąpiłem  od w al­
nego zebrania, jako najwyższej w ła­
dzy autonom icznej —lecz rozpocząłem 
to omówienie od zarządu, władzy au­
tonomicznie najniższej. Skłoniło mię 
do tego to, że od pracy zarządu zależ­
ne jest nietylko życie w ew nętrzne ka­
syna, ale całokształt pracy społecznej 
korpusu podoficerskiego w danej miej­
scowości.

Aby nie przeskakiwać, przystąpię o- 
becnie do omówienia zagadnień, jakie 
ma przed sobą rada nadzorcza w celu 
zapew nienia intensyw nej i celowej 
pracy zarządu. Rada nadzorcza jest

powołana do tego, aby przepisy sta­
tutu, jakim  rządzi się zrzeszenie, nie 
były przekraczane ani przez ogół człon­
ków, ani przez zarząd. Ponadto na niej 
spoczywa kontrola gospodarki we­
wnętrznej kasyna i to nietylko w dzie­
dzinie rachunkow ości, ale w celow o­
ści zużycia uchwalonego przez walne 
zebrania budżetu kasyna. By tę pracę do­
brze wykonać, rada nadzorcza pow in­
na się składać z członków zrzeszenia, 
obeznanych tak z rachunkowością, jak 
i z pracą społeczną. Skład jej zale­
ży od rozbudow y zrzeszenia. Jeżeli 
kasyno rozbudow ane jest tak, jak to 
ująłem w artykule polemicznym Nr. 
8/32 „W iarusa" (fundusz sam opom o­
cy), wówczas rada nadzorcza powinna 
się składać z przewodniczącego, jego 
zastępcy i 4 członków. Jeżeli zaś zrze­
szenie ograniczone jest tylko do sto- 
łow ni i funduszu samopomocy, wów­
czas wystarczy jeżeli w skład rady 
nadzorczej wejdą: przewodniczący, je ­
go zastępca i 2 członków.
Z Rada nadzorcza wykonywa swe czyn­
ności, zbierając się co m iesiąc w celu 
przeprow adzenia kontroli ksiąg i wy­
kazów. Wszelkie spostrzeżenia i n ie­
dokładności mają być protokółowano 
i zamieszczone w rocznem  spraw o­
zdaniu. Oczywiście mam tu na myśli 
celowe niedokładności w rachunkach. 
Omyłki powinny być tylko skorygo­
wane bez protokólarnego stw ierdzania 
tegoż. Nikt nie może tw ierdzić, że się 
pomylić nie może. Przed kontrolą po­
winno się uzgodnić z zarządem tak 
term in, jak i miejsce dokonania kon­
tro li. Nieuzgadnianie wprowadza n ie ­
potrzebne nieporozum ienia między 
kontrolującym iakontrolow anym i. Kon- 
trola indyw idualna, jakiej dokonywać 
ma rada nadzorcza przez sw ych człon­
ków, dotyczy życia i współżycia człon­
ków, zrzeszonych w kasynie. Ma ona 
na celu dopilnowanie, aby członkowie 
przestrzegali przepisów statu tu  obo­
wiązującego. O wszelkich spostrzeże­
niach mają członkowie rady nadzor­
czej praw o i obowiązek powiadom ić 
zarząd, aby ten  niedokładności te u- 
sunął.

Rada nadzorcza odpow iedzialna jest 
za swe czynności przed w alnem  ze­
braniem  członków i corocznie na ze­
braniu  ma składać sprawozdanie. Te 
upraw nienia rady nadzorczej stawiają 
ją ponad kontrolą, gdyż rzadko się 
zdarza, aby ktoś na w alnem  zebraniu 
interpelow ał radę nadzorczą kiedy i 
w jaki sposób w ykonyw ała ona swe 
czynności. W alne zebranie wyklucza 
możliwość, aby rada nadzorcza nie 
wywiązała się ze swego zadania. Ma 
ona za sobą opinję całego zebrania i
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jest, że się tak wyrażę „bezgrzeszna". 
W szystkie niedokładności przypisyw a­
ne są zarządowi i tylko on spotyka się 
z Jcrytyką mniej lub więcej rzeczową 
Czy to jest słuszne, nie wiem. Jeżeli 
bowiem zarząd stale jest kontrolow a­
ny przez radę nadzorczą, a ta w swem 
spraw ozdaniu nie wysuwa żadnych 
przeciw  niemu zarzutów, wówczas lo­
giczną jest rzeczą stw ierdzenie, że 
skoro tak jest, to albo zarząd w yw ią­
zał się ze swego zadania jak należy, 
albo gdy jest przeciw nie, wówczas 
zarząd był źle kontrolow any, a więc 
rada nadzorcza nie wywiązała się ze 
sw ych zadań.

Przew odniczący rady nadzorczej po­
winien być obecny na zebraniach za­
rządu, gdyż daje mu to możność w ni­
kania w szczegóły postanowień zarzą­
du. Praw o uczestniczenia przew odni­
czącego rady nadzorczej w obradach 
zarządu nie może w żadnym wypadku 
krępow ać tych  obrad. Przewodniczący 
rady nadzorczej powinien być milczą­
cym świadkiem  tego, o czem się radzi. 
Tylko w wypadku, gdy obrady kolidu­
ją z przepisam i statutu, pow inien zw ró­
cić uwagę na ich nieform alność. O ile 
jednak zarząd obstaje przy swej u- 
chwale, a ta rzeczyw iście godzi w ca­
łość obow iązujących przepisów —prze­
wodniczący rady nadzorczej powinien 
mieć prawo zaw ieszenia w ykonania 
tej uchw ały aż do czasu wydania o- 
pinji przez radę nadzorczą. Jeżeli za­
rząd nie podporządkuje się vetu rady 
nadzorczej, wówczas ta odwołuje się 
do walnego zebrania, które ostatecznie 
spór rozstrzyga. Są to oczywiście o- 
stateczności, bo nie wyobrażam  sobie 
aby podobne spraw y mogły mieć w 
zrzeszeniu podoficerskiem  miejsce.

Rada nadzorcza jest instytucją, w 
której jest miejsce tylko dla specjali­
stów tak w rachunkow ości, jak i w  
znajom ości pracy społecznej. Ponadto, 
jak wspomniałem, jest ona praw ie że 
niezależna. Dlatego też dobór członków 
rady nadzorczej powinien być szcze­
gólnie troskliwy. Rada nadzorcza dla 
dobrego w ykonyw ania swego zawodu 
nie pow inna zmieniać całkowicie sw e­
go składu corocznie. W ybrana przy u- 
konstytuow aniu się zrzeszenia, pow in­
na corocznie tylko częściowo swój 
skład zm ieniać. Jeżeli składa się z 1 
plus 1 plus 4, wówczas pow inna zm ie­
niać 2 członków, jeżeli skład jest 
mniejszy, tylko jednego. Daje to moż­
ność lepszego opanowania obowiąz­
ków i wyszkolenia w dziale kontroli 
większej ilości zrzeszonych. Corocznie 
zm einiany skład nie daje gwarancji 
dobrego opanow ania zadań i zabiera 
do rady nadzorczej najtęższych p ra ­
cowników, przy macoszem trak tow a­
niu innych działów zrzeszenia. Nie 
trzeba przytem dodawać, z jakich lu ­

dzi pow inna się składać rada nadzor­
cza — muszą to być ludzie, których 
kontrolow ać w czynnościach nie po­
trzeba. Tyle o radzie nadzorczej, W 
następnym  artykule pomówimy o wal- 
nem zebraniu.

Wojnicki st. sierż.

WYSZKOLENIE PODOFICERÓW 
W SŁUŻBIE ADM. KANC.

Nawiązując do mojego poprzedniego 
artykułu o w yszkoleniu podoficerów 
adm, kanc., chciałem  jeszcze poruszyć 
na łam ach naszego tygodnika niżej 
wym ienione uwagi w tej spraw ie.

Kursy, k tóre proponow ałem  w po­
przednich num erach tygodnika (Nr, 13), 
były mojem zdaniem  odpow iednie w 
celu przygotow ania podoficerów z e- 
wentualnym  przydziałem  do kance- 
larji, lecz ze względu na stosunki bud ­
żetowe sądzę, iż kursów  tych narazie 
nie dałoby się utw orzyć. Nasuwa mi 
się przeto inny projekt, prostszy i b a r­
dziej możliwy do zrealizowania, a mia­
nowicie: przygotowanie podoficerów, 
którzy ew entualnie m ieliby być przy­
dzieleni do kancelarji, jak w spom nia­
łem na wstępie, możnaby ująć w ten 
sposób, że kursy takie mogłyby być 
zorganizowane w oddziałach (np. w 
pułku) na wzór kursów  dokształcają­
cych, każdego dnia poza norm alnem i 
zajęciami. Mam na myśli, że na taki 
kurs zgłaszaliby się podoficerowie, 
przedew szystkiem  ochotnicy. Opłaty 
za takie kursy  ponosiliby osobiście 
elewi kursu, tak, jak opłacają kursy 
dokształcające, a dlaczego m usieliby 
opłacać osobiście, to postaram  się tu 
wyjaśnić, jak następuje:

kurs taki może przynieść nietylko 
w ielki pożytek dla dobra służby.

Strażnica ^<HaóiatytVK Pranie 
bielizny w Zbruczii

Fot. Jotemski

lecz t,ai;żc dla danego podoficera 
bo podoficer taki, mający za sobą 
kurs adm, kanc. nabierze z biegiem 
czasu lepszej znajomości wiedzy, ru ­
tyny, nietylko w pracy adm. kanc., 
lecz także dla siebie samego, co może 
być w prost niezbędne po w yjściu z 
wojska, czyto w stan spoczynku, re ­
zerwy i t .  d., a więc i na posadzie cy­
wilnej.

Koledzy, mający choć trochę zam i­
łow ania do pracy w adm inistracji, po­
w inni zabrać głos w tej spraw ie*na 
łamach naszego tygodnika, poda­
jąc swoje m yśli i zapatryw ania; prze­
cież dział ten  w naszym tygodniku jest 
wolną naszą trybuną.

/. K. st. sierż. 54 p. p.

UBIÓR CYWILNY
Czytając „Nasze spraw y",pragnę za­

brać głos w spraw ie noszenia ubrania 
cywilnego przez podoficerów zawodo­
wych poza służbą. 1 tu chcę stanąć w 
obronie bezimiennego autora artykułu, 
zamieszczonego na stronie 217 „W ia­
rusa", a mianowicie: przyznaję, że 
autor dał przykład niezbyt trafny, 
pisząc o ślubie, czy też chrzci­
nach, natom iast słusznie poruszył po­
trzebę zezwolenia podoficerom, cho­
ciażby tylko starszym , na noszenie 
poza służbą ubrania cywilnego.

Noszenie ubran ia  cywilnego przez 
podoficerów zawodowych nie byłoby 
powodowane „uciekaniem" od m un­
duru  wojskowego, albo też „w stydze­
niem się" tego m unduru — przecież i 
oficerowie, chodząc poza służbą w u- 
braniu  cywilnem  nie uciekają od m un­
duru, ani też nie wstydzą się go. Po­
nadto weźmy wojska innych krajów, 
jak np. Francję, Czechosłowację, gdzie 
podoficer bardzo ceni swój m undur, 
a jednak z takiego zezwolenia korzy­
sta. Ma to cel zupełnie inny i uzasad­
niony. I tu, zam iast rozw inąć na ten 
tem at dyskusję na łam ach naszego p i­
sma, jakiem  jest „W iarus"—podofice­
row ie zawodowi p lu tonu żandarm erji 
Katowice dają w dość ostrym  tonie 
i krótką (w num erze 13, strona 262 
„W iarusa") odprawię, że jeżeli k tóryś 
z podoficerów zaw odow ych chce się 
w ystroić poza służbą w ubranie cy ­
wilne, niech idzie na em eryturę.

Bardzo słusznie postąpiła redakcja 
„W iarusa", pow strzym ując się od ko­
m entarzy do takiego artykułu, albo­
wiem ta spraw a potrzebuje ogólnego 
wypowiedzenia się podoficerów.

Nie można jednym  zamachem pióra 
przekreślić kwestji, o którą przeważna 
część ogółu podoficerów  zawodowych 
oddawna już prosi (poruszano tę spra­
wę w ielokrotnie na łam ach „Polski 
Zbrojnej").

J. Zieliński st. sierż,
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Z N A S Z E G O  ŻYCIA
NAD ŚWIEŻĄ MOGIŁĄ

Szkoła podoficerska 3 p. strz. kon 
poniosła bolesną stratę w osobie ab­
solw enta szkoły i łubianego kolegi 
ś. p. strz. Amszejna Adolfa, który w 
dniu 11.IV b. r. zm arł skutkiem wy­
padku przy skokach przez przeszkody.

Niespodziewany zgon ś. p. strz. Am­
szejna — w pełni sił, dobrego kolegi i 
obowiązkowego żołnierza -kaw alerzy- 
sty, pogrążył w głębokim sm utku nie- 
tylko rodzinę, lecz także wszystkich 
kolegów i przełożonych w szkole, w 
której chlubnie spełniał swoje obo­
wiązki.

Pogrzeb odbył się dnia 13.IV b. r.
Zwłoki złożono na miejscu wieczne­

go spoczynku na cm entarzu w ojsko­
wym  w W ołkowysku.

Cześć Jego pamięci!
Pakos Władysław  kpr. 3 p .s.k .

Ś. P. RIŹKOWA, ŻONA 
SIERŻ. 2 P. P. LEG.

Nieubłagana śm ierć przerw ała 
przedw cześnie pasmo młodego 
życia ś. p. żonie sierż. Biźka 
W iktora—Zofji z Polskich, osie­
rocając nieletnie dziecko. W ia­
domość o jej śm ierci spraw iła 
zrozum iały żał w rodzinie w oj­
skowej w Sandom ierzu, jak ró w ­
nież w śród obyw ateli, rodzeń­
stw a i znajomych.

Pogrzeb odbył się w Pińczo­
wie dnia 14.IV 1932 r.

NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ 
Ś. P. GEN. KOSTECKIEGO 

MIKOŁAJA
W dniu 1 kw ietnia b. r. w Nowo- 

W ilejce w m iejscowym  kościele gar­
nizonowym  odbyło się uroczyste na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. gen. bryg. Kosteckiego Mikołaja, 
b. dowódcy 85 p. strzelców  w ileńskich 
i kom endanta garnizonu Nowo-W ilej- 
ka, którego śm ierć sm utnem  echem 
odbiła się w śród korpusu oficerskiego 
i podoficerskiego.

W nabożeństwie wziął udział korpus 
oficerski, podoficerski i strzelcy 85 p, 
strzelców  w ileńskich na czele z do­
wódcą pułku, ppłk. Lewickim, oraz 
delegacje wszystkich oddziałów gar­
nizonu.

Uroczystą mszę św. celebrow ał pro ­
boszcz garnizonu, ks. Edm und Nowak, 
k tóry  w swem  przem ów ieniu zobra­
zował życiorys i zasługi ś. p. gen. Ko­
steckiego.

Uroczyste nabożeństw o zakończono 
odegraniem przez orkiestrę pułkową 
kilku utw orów  żałobnych. J. O.

WIELKANOC W KOMPANJI „KA- 
ŁAHARÓWKA“ 12 BAONU K.O.P.

Słupy graniczne nad Zbruczem tak 
nas przykuły do siebie, że nie mogli­
śmy ich naw et opuścić na św ięta W iel­
kanocne. Pomimo to nie straciliśm y 
hum oru (gdyż służba musi być służ­
bą) i postanowiliśm y urządzić sobie 
święta w kompanji.

We czw artek zabiliśm y bezrogiego 
czworonoga, z którego przygotow ali­
śmy w ędliny do święcenia. Następnie 
zajęliśmy się pieczywem, tak, że już 
w sobotę w południe nasza praca w 
pięknie udekorowanej świetlicy, na na­
krytych stołach, w śród zieleni, czekała 
Słowa Bożego.

O godzinie 15-ej przybył do nas ks. 
proboszcz Leszjczyński z parafji Kra­
sne i poświęcił przygotowane święcone.

Z  ćw iczeń 1 p. łą czn o Jc i

W W ielką Niedzielę udaliśm y się 
(którym służba pozwoliła) do kościo­
ła w Krasnem na rezurekcję. Tam 
spotkaliśm y się z innem i strażnicam i 
naszej kompanji, z których jedna trzy ­
mała podczas nabożeństwa wartę ho ­
norową.

Z kościoła dowódca kompanji, p. kpt. 
Ostaszewski, udał się do jednej ze 
strażnic, do innych zaś p. por. Juras, 
aby tam podzielić się święconem. U 
nas tymczasem zarządzono zbiórkę w 
św ietlicy.

Pozajmowaliśmy miejsca za stołami 
i niedługo czekaliśmy, gdyż w net pa­
dła komenda „baczność". Stanęliśmy 
wszyscy jak wryci.

Do św ietlicy wszedł dca kompanji, 
p. kpt. Ostaszewski, który już pow ró­
cił ze strażnicy Kozina. Po zdaniu ra ­
portu przez sierż. szefa kompanji i 
przem ów ieniu dowódcy kompanji, dzie­
liliśm y się święconem i składaliśm y 
sobie wzajemnie życzenia, przyczem 
uroczystość tę zaszczyciły swoją obec­
nością panie miejscowe.

Po złożeniu życzeń nastąpiło w spól­
ne śniadanie, przy którem  śpie­
waliśm y pieśni wielkanocne, a po 
śniadaniu zapanował taki hum or w 
świetlicy, że wyszukano naw et in ­
strum enty muzyczne i przy dźw ię­
kach własnego zespołu muzycznego 
baw iliśm y się do południa. Niedość 
na tern! Po rozejściu się że św ietlicy 
nastąpiły śpiewy popołudniowe, które 
zakończył dopiero „capstrzyk".

Na drugi dzień rano zryw aliśm y się 
szybko z łóżek, w mniemaniu, że znaj­
dujem y się pod gołem niebem  podczas 
burzy. To zbudził nas „dyngus".

J. S.

POŻEGNANIE ZASTĘPCY DO­
WÓDCY 2 P. P. LEG.

Dnia 14.1V b. r. korpus podoficerski 
2 p. p. Leg. żegnał odchodzącego z 

pułku zastępcę dowódcy pułku, 
p. ppłk. Konkiewicza Alfreda. 
W tymże dniu o g. 18 odbyła się 
w kasynie podoficerskiem  kola­
cja pożegnalna, na którą przy­
był dowódca pułku, p. płk. dypl. 
de Laveaux Ludwik.

W im ieniu korpusu podoficer­
skiego 2 p. p. Leg. przemówił 
prezes, chor. Kilian Franciszek, 
który w szczerych i prostych 
żołnierskich słowach wyrażając 
nasz żal z powodu odejścia z 
pułku tęgiego nauczyciela sztu­
ki wojennej i prawdziwego przy­
jaciela podoficerów, życzył p. 
ppłk. Konkiewiczowi by na no­
wej placówce odniósł jak naj­
lepsze w yniki i skończył prze­

mówienie okrzykiem na cześć p. ppłk. 
Konkiewicza. Okrzyk ten tłum nie ze­
brana brać podoficerska powtórzyła 
trzykrotnie, poczem orkiestra pułko­
wa odegrała marsza pułkowego.

Zkolei przemawiali: p. ppłk. Konkie- 
wicz, dowódca pułku, p. płk. dypl. de 
Laveaux i sierż. Stec.

Pan ppłk. Konkiewicz, kończąe sw o­
je przem ówienie do nas, wzniósł o- 
krzyk na cześć korpusu podoficerskie­
go 2 p. p. Leg.

W czasie kolacji panow ał nastrój 
podniosły i serdeczny. Odśpiewano 
szereg pieśni żołnierskich przy dźw ię­
kach orkiestry  pułkowej.

Opuszczającego salę p. ppłk. Kon­
kiewicza odprowadził korpus podofi­
cerski do powozu z okrzykiem; pan 
ppłk. Konkiewicz niech żyje!

WRĘCZENIE BRONI REKRUTOM 
2 P. P. LEG.

Dnia 16.IV r. b. o g. 16 odbyło się 
w 2 p. p. Leg. w Sandomierzu uro ­
czyste wręczenie broni rekrutom  r.
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1910. W tym celu na dziedzińcu koszaro­
wym uszykowano kompanje rekruckie 
w czworobok. Dowódca pułku po o- 
debraniu raportu  od dowódcy całości, 
p. m jr. Skoniecznego, przem ów ił do 
m łodych żołnierzy, wskazując im na 
ważność oddawanej im broni. Dowódca 
pułku, podkreślając dzień ten jako 
św ięto żołnierza wskazał, że m undur 
i karab in  dla żołnierza, to rzecz św ię­
ta i ważna, że rycerskie rzem iosło to 
n ieprzeciętny zawód ludzki oraz wy­
jaśn ił pojęcie „żołnierz*. Żołnierz jest 
obywatelem, na którym  spoczywa 
szczególny obowiązek bronienia Oj­
czyzny i gotowości w każdej chw ili 
oddania życia w Jej obronie. W szcze­
gólności, że żołnierz pow inien być 
wzorem m iłości Ojczyzny i honoru, 
pełnić zawsze w iernie i ucz­
ciw ie służbę narodow ą, być 
posłusznym i oddanym  pod­
władnym, szczerym i dobrym  
kolegą, jak rów nież i życzli­
wym współobywatelem  całej 
ludności. Następnie rozpoczę­
ło się uroczyste w ręczanie 
broni. W każdej kom panji 
pierwsze trzy  karabiny w rę­
czał osobiście dowódca pu ł­
ku, p. płk. dypl. de Laveaux.
Dalsze — dowódcy kompanij 
przy pomocy podoficerów.

W czasie tej uroczystości 
przygryw ała orkiestra pu ł­
kowa.

W uroczystości powyższej 
wzięli udział: starosta sando­
m ierski, p. dr. Polanow ski. 
oraz wszyscy oficerowie i podofice­
row ie [)ulku.

K. Franczak st. sierż.

KURS BOKSERSKI
W dniach od 31.III do 9.1V b. r. od­

był się w ośrodku w. f. w Brześciu 
n/Bugiem kurs bokserski dla podofi­
cerów  zaw odow ych—kom endantów o- 
środków  p. w. z poszczególnych ob­
wodów D. O. K. Nr. IX.

Obsada kursu: k ierow nik  p. kpt.Ban- 
doła Tadeusz, kom endant okręgowego 
ośrodka w. f. in s tru k to r sierż. Zioła 
W ojciech.

Kurs ukończyło na 28 uczestników 
22 z wynikiem  bardzo dobrym , 6 z 
dobrym , co daje obraz wytężonej p ra ­
cy tak ze strony władz kierow niczych, 
jak i uczestników.

W ręczenia świadectw  dokonał p. m jr. 
Pikulski, w yrażając zadowolenie z o- 
siągniętych wyników. Nadmienić nale­
ży, iż wszyscy uczestnicy kursu  zrzek­
li się djet za czas trw an ia  kursu.

Na zakończenie kursu  uczestnicy u- 
rządzili wspólny obiad pożegnalny bez 
alkoholu, jak przystało na sportowców,

co nie obeszło się bez sprzeciwów ze 
strony niektórych kolegów, tw ierdzą­
cych, że pierw szy raz spotykają się z 
projektem  urządzenia pożegnalnego o- 
biadu bez wódeczności. Jednak w ięk­
szość zwyciężyła.

Na obiedzie byli obecni: p. mjr. P i­
kulski, kpt. Bandoła i sierż. Zioła.

W czasie obiadu, k tóry trw ał około 
trzech godzin, nastrój panow ał bardzo 
dobry. Sierż. Okrzejski w im ieniu u- 
czestników kursu podziękował p. mjr. 
Pikulskiem u za zorganizowanie kursu 
i p. kpt. Bandole za kierow nictw o, za­
pew niając ich, iż uzyskaną wiedzę ko­
ledzy starać się będą z całym zapałem 
wpajać w młodzież przedpoborow ą, 
zorganizowaną w oddziałach p. w.

Obiad był przeplatany śpiewem prze-

Z  w iosennych motywów

ważnie starych pieśni, a tak m iłych — 
„leguńskich" oraz ludow ych, w któ­
rych prym  wodził kolega sierż. zaw. 
Kalinowski Grzegorz i kupletów , m o­
nologów i żartów, przyczem celował 
kolega st. sierż. Teller. Nie obeszło się 
i bez docinków pod adresem  kolegów, 
zw olenników  kieliszka, którzy m usieli 
zadowolić się herbatą, ciastkam i i o- 
wocami.

Już i g. 16. Koledzy, którzy mają po­
ciąg w swoje strony o g. 17 spo­
glądają ukradkiem  na zegarki, lecz 
wszystko widzący p. mjr. Pikulski spo­
strzega to i żegna nas, a my jego 
starą „leguńską* pieśnią „Morus nasz 
major, m orus", potem w iara bierze się 
za p. kpt. Bandołę z okrzykiem „Niech 
żyje“ i jego dewizą: „szybciej, m oc­
niej, wyżej" ,podrzuca go pod sufit. 
Nie wiem czy tego nie odczuł na 
sw ych kościach, a nas na drugi dzień 
nie błogosławił.

Każdy w yjechał do swego ośrodka 
p. w. by z nową gałęzią wiedzy przy­
stąpić do szkolenia członków p. w. dla 
dobra Ojczyzny.

Kwiek st. sierż.

1/24 BAONU K.O.P. NA POGRA­
NICZU LITEWSKIEM

Osada Wiżajny ulokowała się na pół­
nocy naszego kraju, w samym końcu 
klina, wciskającego się między Litwę 
a Prusy W schodnie.

Tutaj to zakorzeniła się nasza kom- 
panja K. O. P., pełniąc ofiarnie służbę 
na granicy. Poza ciężką i tw ardą służ­
bą znalazła ponadto tutaj wdzięczne 
pole do pracy kulturalno-ośw iatow ej.

Z inicjatyw y dowódcy utworzony 
został tea tr żołnierski, który pow stał 
jeszcze w r. 1926. Kierownikiem teatru 
i jego duszą równocześnie, jest szef 
kompanji, sierż. Betkier, skupiający 
przy sobie całą brać podoficerską wraz 
z małżonkami. O ile zachodzi potrze­

ba, proszeni są do w spół­
pracy panie ’ i panow ie z 
miejscowego społeczeństwa.

Ciężka i żmudna jest ich 
praca, obliczona na dalszą 
metę.

Wyniki tej zgodnej pracy 
są bardzo piękne. Oto zesta­
wienie za ubiegły karnawał: 
17 I b. r. sztuczka „W kato r­
dze". Cały dochód na rzecz 
bezrobocia.

2.11 b. r. — „Próba general­
na". Również na rzecz bez­
robocia.

9.11 b. r. powtórzenie „Pró­
by generalnej". Dochód na 
bibljotekę szkolną.

19.III b. r. w ram ach obcho­
du im ienin Pana Marszałka, 

na rzecz bezrobocia, sztuka p. t. 
„Porucznik I brygady".

Jak na tak krótki okres czasu, doro­
bek wcale ładny i jak m ów ią w W iżaj­
nach, wcale na tern nie koniec, lecz 
przeciw nie, już są próby nowej 
sztuki.

Co do w ykonyw ania poszczególnych 
ról, to trzeba oddać spraw iedliw ość 
i pochw alić wszystkich. Poziom jest 
w yrów nany, co jest zasługą energicz­
nego kierow nika i reżj'sera teatru  w 
jednej osobie.

Społeczeństw o tutejsze odnosi się 
do pracy teatru  żołnierskiego bardzo 
przychylnie. Każda im preza przyjm o­
wana jest przez m iejscow ą tró jję- 
zyczną ludność: polską, niem iecką i 
litewską, z żywem zainteresowaniem , 
co spraw ia, że mimo ciężkiego kryzy­
su, niejeden złoty wpadnie na zbożny 
i szczytny cel.

W ten sposób tea tr w W iżajnach 
spełnia z pożytkiem swe zadanie. Ja ­
ko placów ka kresow a dostarcza godzi­
wej rozryw ki, krzepi ku ltu rę  polską, 
a zarazem niesie pomoc bezrobotnym.

Szczygieł kpr.
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słowo. Nocny patro l poli­
cyjny, bez szm eru snujący się na row e­
rach po asfalcie V-ej Avenue, jakby po 
pewnetn w ahaniu zatrzym ał się przy 
kratach ogrodu wspaniałej w illi. Ten 
blask, bijący w głąb parku z p ierw ­
szego piętra bocznego skrzydła wska­
zywał, że oświetlona jest rzęsiście sy­
pialnia i gabinet m iljonera — co dla 
jednego z policjantów , znającego roz­
kład apartam entów  i zwyczaje ich 
w łaściciela, było zjawiskiem zastana- 
wiającem. O tak późnej nocnej godzi­
nie dom ten  zawsze pogrążony był 
w ciemnościach: m ister Kamensky 
kładł się spać przed północą, sam otny 
bogacz żadnych przyjęć nie urządzał, 
zresztą pokoje baw ialne i jadalnia 
były na parterze. Trudno było przy­
puszczać, żeby złoczyńcy, gospodaru­
jąc w tylnych pokojach w illi chcieli 
falą św iatła ściągnąć na siebie uwagę 
nocnego obchodu. Takie przypuszcze­
nie byłoby oczywistym nonsensem. 
Jednak sierżant, prow adzący ront, na­
m yślał się co robić, póki jeden z p o ­
licjantów , k tóry  dwa dni tem u o tej 
samej porze był na służbie, nie za­
pew nił towarzyszów, że tak samo były 
w tedy ośw ietlone te same okna. W i­
docznie dziwakowi taka fantazja przy­
szła do głowy, W willi panow ała gro­
bow a cisza.

Uspokojony patrol ruszył w dalszą 
drogę.

Nie była to fantazja. Mr. John Ka­
m ensky cierpiał od kilku dni na bez­
senność i lęk przed sam otnością, k tó­
re chciał oszukać rzęsistem  ośw ietle­
niem  pokojów, przem ierzanych od 
czasu do czasu ciężkim krokiem czło­
wieka przyw alonego troską.

Odkąd akcje trustu  m etalurgicznego, 
gdzie miał w ielki udział, zaczęły bez­
nadziejnie choć pow oli spadać, miljo- 
ner uśw iadom ił sobie jasno: bóstwo 
dolara zaczyna zdradzać Amerykę. 
Dalsza praca nad zwiększeniem m a­
jątku jest darem na — a więc i dalszy 
sens życia. To co mu zostanie, zawsze 
będzie jeszcze stokroć więcej niż jemu, 
siedem dziesięciopięcioletniem u starco­
wi, potrzeba, tysiąckroć naw et, bo 
w łaściw ie nic mu nie potrzeba. Jest 
bardzo stary, zmęczony, prowadzi 
spartański tryb  życia. I tak dużo po 
nim zostanie. Dla kogo?

Zagłębiony w fotelu, w patryw ał się 
zm rużonem i oczami w jakiś punkt w i­
szącego przed nim obrazu, lecz myślą 
w patryw ał się w swoje życie. Jakiż 
ostateczny rezultat? Samotność... Czy 
nie szczęśliwszy ten robotnik jego fa­
bryki, co po ciężkim  trudzie dnia znaj­
dzie koło siebie bliskich, którym  jest 
potrzebny, ale którzy i jem u są po­
trzebni... A on?... Potrzebny jest tylko 
jako chlebodaw ca, ludzie zaś jem u po­
trzebni b5'li tylko do robienia p ien ię­
dzy. Tak było od śm ierci żony. Stał 
się zły, bezwzględny. Dziś zwolnił 
partję  robotników . D yrektor personelu 
zgłosił mu prośbę grupy polskich m on­
terów  o zatrzym anie ich, bo są Pola­
kami, a któryś z nich ubrdał sobie, 
że on, John Kamensky, jest w łaściwie 
Polakiem. Głupie gadanie! Odrzucił 
prośbę... Ach, żeby się zdrzemnąć!

Ale sen nie przychodził. Brom ural 
nie skutkow ał. Kamensky dźwignął się 
i autom atycznie podszedł do aparatu 
radiowego. Czuł dziwny, n iew ytłum a­
czony niepokój... ci głupcy monterzy... 
chciał tę myśl odpędzić byle jakiem! 
dźwiękami. Ale stacja now ojorska o 
tej porze milczała.

R  A D J O
Kręcił dalej śrubki. Nagle coś gwizd­

nęło przeciągle raz i drugi... dziwne 
(powracała natrętna m y śl)— będę ro ­
bił w yjątek dlatego, że są... Oho, coś 
gada nareszcie.

Amerykanin zaczął słuchać. Naprzód 
wzruszył ram ionam i i chciał zamknąć 
odbiornik, ale wnet zamienił się cały 
w słuch. Stał jak urzeczony. Pow tó­
rzył szeptem usłyszane słowo „Pol­
ska"... W chłaniał słowa płynące z gło­
śnika, jak ożywcze powietrze. Na jego 
pergaminowej tw arzy odbił się naraz 
ból i męka przedzierania się przez 

.zaporę nie do przebycia, straszliw e 
pragnienie... zrozum ienia tej mowy! 
Strzępy, echa zapom nianych dźw ię­
ków, dźwięków mowy ojczystej Janka 
Kamińskiego z Kalisza, zapomnianego 
m iasta, które opuścił zgórą pół wieku 
temu.

I nagle zamajaczył mu obraz ro ­
dzinnych stron.

Pan Kamensky przebił wszakże za­
porę — w ybuchem  płaczu.

Trząsł się stary  człowiek nad skrzyn­
ką radjow ą, dobyw ającą dźwiękami 
polskiej mowy serce z jego opance­
rzonej interesem  piersi.

A gdy ucichło — m iljoner dźwignął 
się z tw arzą dziwnie rozprom ienioną. 
Nagle odzyskanym sprężystym  kro­
kiem podszedł do biurka i zanotował:

„Raport Sm itha — cofnąć redukcję 
polskich m onterów  — przyjąć delega­
cję w komplecie".

Niebawem św iatła zgasły. Mr. John 
Kamensky usnął.

( wicz)
Odczyty. Dnia l.V o godz. 17.15 prof. 

Adam Czartkowski wygłosi odczyt o- 
byczajowy, w którym  scharakteryzuje 
szlachetną postać Anny z Działyńskich, 
Janowej Potockiej z Romanowa. Tegoż 
dnia o godz. 17.30 wojewoda W łady­
sław  Sołtan wygłosi odczyt p. t. „Dar 
narodow y 3 Maja”.

Dnia 2.V o godz. 17.10 płk. Henryk 
Eile mówić będzie przed mikrofonem 
warszawskim  _0 czterech konsty tu­
cjach".

Dnia 3.V o godz. 16.40 w ybitny po­
pularyzator idei słowiańskich, red. Sta­
nisław  Poraj, w odczycie p. t, „Kon­
stytucja 3 Maja jako wyraz dem okra- 
tyzmu polskiego" w yjaśni tkw iące od 
wieków  w narodzie polskim poczucie 
demokratyzmu, jako charakterystyczna 
cecha Polaków, które dopiero pod ko­
niec wieku XVII zostało wypaczone.

Tegoż dnia o godz. 17.15 usłyszą ra- 
djosłuchacze przez mikrofon w ileński 
fełjeton świetnego esseisty, Stanisława 
Wasylewskiego „Zuchwalstwo roku 
1822", którem  ’ było w ydanie przez 
Mickiewicza w W ilnie „Ballad i ro ­
mansów", uderzających w panujący 
wówczas i w szechw ładnie pseudokla- 
sycyzm, a jednocześnie tworzących 
nową ere w naszej literaturze.

Dnia 4.V o godz. 16.20 prof. Ludwik 
W ygrzywalski mówić będzie z Krako­
wa o „Siedmiu cudach św iata staro ­
żytnego", odnoszących się do arch i­
tektury i rzeźby m onum entalnej w ie­
ków antycznych.

Dnia 5.V o godz. 16.40 red. Jan Soł­
tan w krótkim  odczycie przedstaw i 
radiosłuchaczom  tytaniczną sylwelę 
Napoleona w św ielle legendy i praw ­
dy, bow iem  o jego wspaniałej epopei 
wiem y jednocześnie za dużo i za mało.

Legenda przekazała nam zbyt obficie 
szczegóły, między którem i brak jest 
jednak ciągłości. W rezultacie prze­
czuwamy raczej Napoleona, niż go ro ­
zumiemy.

W reszcie o godz. 17.10 Kraków na­
daje odczyt prof. Romana Dybowskie- 
gę, z cyklu odczytów ilustrow anych 
„Świat przez rad jo“ — „Życie am ery­
kańskie".

Dnia 6.V o godz. 17.10 nadany bę­
dzie przez rozgłośnię warszawską od­
czyt, który wygłosi prof. dr. Jan Łu- 
kasiewicz, czołowy badacz i znawca 
logiki, nietylko w kraju lecz i w św ię­
cie. Prelekcja ta traktująca o dziejach 
logiki zapozna ogół radjosłuchaczów  
z oryginalnemi, a nieznanem i dotąd 
poglądami na h istorję  logiki, p rostu­
jąc wiele pow szechnych błędów.

Dnia 7.V o godz. 15.25 prof. 1. Male- 
szewski będzie mówił z Poznania w 
odczycie p. t. „Wnętrze dawnego pol­
skiego domu", o dwóch typach m iesz­
kań — m iejskim  domu patrycjusza i 
wiejskim dworze szlachcica. Schara­
kteryzuje zamiłowanie w schodnie do 
tkanin, futer i klejnotów, ilustru jąc 
przykładam i elegancji dworów w Nie­
świeżu, w Białymstoku, Krystynopolu 
i t. d.

Feljetony. Dnia 2.V o godz. 22.15 wy­
głosi przed mikrofonem warszawskim 
fełjeton, W acław Grubiński, który mó­
wić będzie o nierozumnem i niepo- 
trzebnem  zabijaniu w sobie okruchów 
radości życia. Należy bowiem  umieć 
patrzeć na śwdat z pogodą.

Dnia 3.V o godz. 21.55 zasłużony 
działacz na polu krajoznaw stw a, prof. 
A leksander Janowski wygłosi przed 
mikrofonem fełjeton p. t. „Idea krajo­
znaw stw a" w związku z 25-leciem te­
go tow arzystw a. W prelekcji tej za­
znajomi audytorjum  radjow e z kano­
nami krajoznaw czem i, które podnosi 
znajomość kraju, jego bogactw i pięk­
na, powołując do pracy młodzież szkol 
ną i uniw ersytecką.

Dnia 7.V o godz. 21.55 p. Benedykt 
Hertz, znany bajkopisarz i pełen h u ­
moru feljetonista zabierze głos przed 
m ikrofonem  w doniosłej spraw ie — 
„Złoty m niej—złoty więcej".

Kwadranse literackie. Dnia l.V o godz. 
21.55 radjow y kw adrans literacki za­
powiada fragment p. t, „W twardej 
służbie" z powieści Jerzego Ostrow­
skiego „Sztandar na maszcie". Opo­
w ieść ta przypom ni dzieje Polski za 
czasów okupacji niem ieckiej.

Dnia 4.V o godz. 21.10 usłyszą radjo- 
słuchacze opow iadanie oparte na bez­
pośredniej obserw acji p. t. „Most" na­
pisane przez Jana Szczepkowskiego, 
ilustrujące pow rót gen. Żeligowskiego 
do kraju z Odcsy w r. 1919.

Dnia 5.V o godz. 21.55 w dziale ra- 
djowych kw adransów  literackich zo­
stanie odczytana now ela Mieczysława 
W einerta, autorki piszącej pod pseudo­
nimem męskim p. t. „Rozkwitła wios­
na w Łazarzowym  ogrodzie". L iterat­
ka ta znana jest jako laureatka kon­
kursu literackiego, na którym odzna­
czyła się doskonałą powieścią p. t. 
„Rękopis U lricha Brianda".

Dnia 6 V w przerw ie koncertu sym ­
fonicznego z Filharm onji warszaw­
skiej znakom ity pisarz współczesny 
Juljusz Kaden-Bandrowski wygłosi fe­
lieton literacki p. t. -Trud pisarza", w 
którym  zapozna ogół s łuc ha czów  z. 
w arsztatem  literackim , gdzie nab iera­
ją kształtu myśli, tem aty i fantazje 
twórcze.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
1. LOGOGRYF UZUPEŁNIANY  

uł. sierź. Wiktor Orlikowski
neta wioska, 18) przełożony gminy we 
Francji, 19) imię polskiego artysty fil­
mowego, 20) ptak, 21) owad, 22) mie­
siąc w roku, 23) inaczej spożyje, 24) 
przybór do łowienia ryb.

3. TAJEMNICZY NAPIS 
uł. i rys. sierź. Wincenty Poźniak

Kółka zamienić literami i utworzyć 
24 wyrazów. Środkowy rząd pionowy 
da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
I) część twarzy, 2) bilet dający prawo 
wygrania, 3) ptak, 4) inaczej warstwa 
społeczna, 5) zwierzę domowe (zdrołi- 
niale), 6) naczynie do karmienia zw ie­
rząt (zdrobniałe), 7) hodowca pszczół 
leśnych, 8) warzywo. 9) miasto na Ślą­
sku niemieckim, 10) Łódka sportowa,
II) robotnik drzewny, 12) nieżyt błon 
śluzowych, 13) s łu ży  do zamykania bu ­
telek, 14) taniec rosyjski, 15) służy do 
pisania (minerał), 16) mały koń, 17) n o-

Kfo go odczyta?

4 KONI ROWKA  
nł sl. ogn. ł'r. Slaszak

1) B A R A K  A B A
2) S U K N O  NSU
3) K R Z A K  AKR
4) C H L O R  O C H
5) S T Y P A  P S T
6) T C Z E W  E T C
7) A R K A N  AAR
8) A RA B! BAR
9) A N U T A  T A N

10) R A Z E M  ER A
11) O N Y K S  K O N
12) Z A P IS  IZA
13) P IŁ K A  KPI
14) /l ą d ł o  Ł ż ą
15) K A W K A  K KA
16) L E Z IE  ILE

Ruchem konika szachowego odczy­
tać rozwiązanie.

Czas nadsyłania rozwiązań—3 tygodnie 
Rozwiązania mogą być nadsyłane z 
kilku n-rów w jednej kopercie, byłe 
rozwiązanie z każdego n-ru było na 
oddzielnej kartce.

N A G R O D Y
2 do rozlosowania pośród tych, któ- 
rzj'  ̂ nadiślą  rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE­
SZCZONYCH w Nr. 12 „WIARUSA‘‘

33. ZADANIE ARABSKIE
Synowie dopożyczyli sobie 1 wiel- 

t)łąda, a wówczas z łatwością mogli 
podzielić wielbłądy, przyczem p ie rw ­
szy otrzymał—9, d ru g i-6 ,  a t r z e c i - 2, 
pożyczony zaś wielbłąd wrócił do 
swego właściciela.

REBUS
nł. plnt. Mlcłial HIadiiik 

C Z U W A J M Y ,  B O  W R Ó G  N IE  ŚPI.

35. WIRÓWKA KRZYŻYKOWA  
uł. sierż. E. Musialik

1 3 5 7 i) I I  13 15
K K A N A S  A A

A B A  A KR  P S T  A A R  T A N  K O N  KPI  KKA  
R O Z R Y W K  l U M Y S Ł O W E  

N S U O C H  E T C  B AR E R A  I ZA Ł Ż Ą  I LE 
K L Z  A Z P D Z
2 4 6 8 10 12 14 16

36. p r z e k ł a d a n k a  
uł. sł. sierż P\ Lipowski

P IE R W S Z Y  M A R S Z A Ł E K  P O L S K I
J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I

37. KONIKÓWKA 
B U D U J M Y  P O L S K Ą  F L O T Ę  

W O J E N N Ą

Z/1 ROZWIĄZANIE TYCH ZADAŃ  
UZYSKALI:

12 punktów, p. Slaszakowa Helena, st. 
ogn. StaszakFranciszek, ogn. em. Socha 
Grzegorz, st. ogn. Matuszak Andrzej, p. 
Ejsymontt Józef, sierż. Czarnota Wa­
lenty, sierż. Kijow ski Andrzej, st. sierż. 
Lipowski F., sierż. Biernat Józef, p. 
Menchenowa J., plut. Mniszak Jan. st. 
ogn. Bielec Michał, st. sierż, Wiłusz 
Wawrzyniec, kapr. Sawicki Ambroży, 
sl. sierż. Rozwadowski Karol, sierż Ko- 
ziorowski Eugenjusz, pluł. Kramer Ed­
ward, st. sierż. Musialik E ,  st. sierż. 
Żórawski M , p. Dźwigalski Józef, (ład­
ne rozwiązanie), sierż. Jabłonowski 
Czesław', sierż. Taraszkiewicz Jan, sierż. 
Frankowski A., sierż. Oidikowski Wik­
tor’, p. Zatzernbłow^ski Wincenty, sierż. 
Kaczmarek Józef, plut. Szymko Michał, 
p. Bekiclewski PYanciszek, sierż. Gli­
niak August i jedno rozwiązanie nie 
podpisane

10 punktów: p. „J. S.“ z Tttezyna.

8 punktów, kapr \Madysław Jahoł- 
kowski, p. Naleśniakow’a, sł. sierż. 
Aleksa Mieczysław, mat Kurek Jan 
(ładne roz A iijzanie).

7 punktów: plut. Kosik Teofil,

6 punktów, kapr’. Arkuszewski.

4 punkty. sier’ż, Laskow'ski Stefan, 
plut Mielech Antoni.

3 punkty: plut. Zielonka Romuald.

ZA ROZWIĄZANIE ZAD AŃ Z  N-ru 10 
„WIARUSA'' UZYSKAŁ:

4 punkty: kapr. Jahołkowski Wła­
dysław.

W powyższą figurę wpisać pionowo 
24 wyrazów o podanern niżej znacze­
niu. Wiersz 1-szy i 5-ty, czytane po­
ziomo, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) pieśii Bożonarodzeniowa (bez ost 

lit.),2) m. w woj. Krakowskiem zn. z w y­
robu piwa, 3) pierwiastek chemiczny, 
4) sekta muzułmańska—czcząca zięcia 
Mahometa, 5) nazwa nadawana cesa­
rzowi Japonji przez jego poddanych,
6) prawy dopływ Gangesu (wspak 2 p.),
7) środek wybuchowy, 8) nieziszczalne 
marzenie inaczej, 9) nakrycie głowy 
kobiet, 10) miasto w Meksyku (Vera 
Cruz), 11) imię męskie, 12) górska sta­
cja klimatyczna w woj. stanisławow- 
skiem, 13) zagadki obrazkow'e, 14) pol­
ska nazwa rodziny chrząszczów żeru­
jących w kartoflach i niszczących je, 
15) m. we Francji nad Mozellą, 16) 
wyspa w połudn, Azji, 17) rzeka we 
wsch., Syberji, 18) imię żony króla 
Perskiego Kseksesa, 19) najprostszy ze­
gar słoneczny, 20) odmiana mosiądzu, 
21) rodzaj mięczaków—polipów swo­
bodnie pływających, 22) celtycka naz­
wa Anglji, 23) jezioro w Grecji (Epir), 
24) słowo określaiace -Jehowe".



I N F O R M A T O R
247. „Ciekawy z WilnaE— Odsyłamy 

do artykułu wstępnego w numerze po­
przednim (17) „Wiarusa” p. t. „Ku lep­
szemu jutru”.

248. Sierż. Marszalek Józef, Kraków. 
—Sądzimy, że nie ma pan prawa do od­
znaczeń niepodległościowych, gdyż nie­
ma tu służby w organizacjach niepod­
ległościowych. Udział pański w tych 
walkach uzasadnia możność otrzymania 
odznaczeń bojowych, ale nie odznacze­
nia niepodległościowego. Wystosowanie 
odpowiedniej prośby do komitetu pozo­
stawiamy do uznania pana.

249. kapr. Lewiński Karol, Wilno. — 
Jest wykluczone, aby przy pośrednictwie 
M. S. Wojsk, mógł szeregowy być przy­
jęty do policji lub straży granicznej bez 
odbycia służby w charakterze nadter­
minowego. Warunki przyjęcia do policji 
państwowej dla nadterminowych są na­
stępujące: stan wolny, kategorja A bez 
zastrzeżeń, wzrost conajmniej 168 cm, 
stopień—nie wyżej kaprala, ukończona 
szkoła podoficerska formacji, conajmniej 
4 klasy szkoły powszechnej, bardzo do­
bre kwalifikacje osobiste, opinja prze­
łożonych — bardzo dobra, nieskazitelna 
przeszłość. O stanowiska w policji mogą 
ubiegać się szeregowi nadterminowi ze 
wszystkich rodzajów broni. W roku bie­
żącym będą mogli być mianowani pod­
oficerami zawodowymi tylko podofice­
rowie nadterminowi z ukończoną trzy­
letnią służbą nadterminową, posiadają­
cy następujące warunki: stan wolny, 
ka.tegorja A bez zastrzeżeń, stopień nie 
wyżej kaprala, ukończoną szkołę podo­
ficerską formacji lub inne kursa, ukoń­
czone 7 klas szkoły powszechnej’ oso­
biste kwalifikacje bardzo dobre. Poza 
nadterminowymi z ukończoną trzyletnią 
służbą nadterminową będzie mogła być 
zamianowana podoficerami zawodowy­
mi pewna ilość nadterminowych z u- 
kończoną 2-letnią służbą nadterminową 
w zależności od wolnych miejsc w kon- 
lyngensie podoficerów zawodowych. Po- 
została^ilość nadterminowych ż 2-letnia 
służbą nadterm. ma do wyboru: 1) od­
nowić zobowiązanie na trzeci rok służby 
nadterminowej, lub 2) przejść do służby 
w policji, straży granicznej, straży 
więziennej, lub też 3) zwolnić się ze 
'służby wojskowej, o ile nie zgodzi się 
na warunki pod i) i 2).

250. Sierż M. F., Bochnia.—Owsz&m, 
prace nad odmłodzeniem korpusu podo­
ficerów zawodowych są nadal prowa­
dzone. Tern też należy tłomaczyć wstrzy­
manie z dniem 1 maja r. b. przedłuże­
nia służby zawodowej podoficerom za­
wodowym, zajmującym stanowiska u- 
rzędników cywilnych z kredytów oso­
bowych i rzeczowych. Nie dotyczy to 
formacyj aeronautyki, broni pancernych, 
saperów, łączności, żandarmerji, samo­
chodów. Wspomniani podoficerowie za­
wodowi powinni złożyć podania o prze­
mianowanie na urzędników cywilnych. 
W pierwszym rzędzie będą przemiano­
wani na urzędników (lecz na podstawie 
złożonej prośby) sierżanci i st. sierżanci 
z P. K. U., R. I. K. i wojskowych zakła­
dów zaopatrzenia. Prośby tych podofi­
cerów o odesłanie do pułków nie mogą 
być uwzględnione, gdyż zarówno z wie­
ku, jaki ze względu na rodzaj zajęcia 
dotychczasowego, oznaczaliby dla linji 
tylko.^wzrost balastu administracyjnego 
i zatkanie awansów. ^

251. „Zainteresowany.”—Prawo do od­
znaczenia niepodległościowego ma pan. 
Jest' najwyższy czas, aby pan złożył 
wniosek! do komitetu według wskazó­
wek podanych ^w Ns 7 „Wiarusa” 1931 
r. Odznaka pamiątkowa nie jest zatwier­
dzona.

252. ,/o tze t‘ , Grudziądz. — 1) Jeżeli 
chodzi o dyplom, to narazie nie mogli­
śmy ustalić przyczyny niewysłania go 
panu. W tej chwili czynimy poszukiwa­
nia w Prezydjum Rady Ministrów. O wy­
niku poinformujemy w następnym nu­
merze. — 2) Podatek od lokalu av wy­
sokości 3 złotych od pokoju jest zgod­
ny z obowiązującemi przepisami. Jest 
on potrącany na rzecz skarbu państwa 
i musi być uiszczany. — 3) Informacyj 
w sprawie odznaczenia komitet nie u- 
dziela. Jest to zrozumiałe, gdyż zapyta-
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nia tysięcy zainteresowanych uniemo­
żliwiłyby normalną pracę.

253. „Stałyprenumerator', Baranowicze. 
Członkowie Związku Harcerstwa w b. 
Kongresówce w latach 1917 i 1918 mają 
prawo do ubiegania się o odznaczenie 
niepodległościowe tylko wówczas, o ile 
jednocześnie należeli do P. O. W. i przed­
stawią na to dowody. Szczegóły w spra­
wie ubiegania się o odznaczenie Nr. 7 
„Wiarusa’' z 1931 r.

254. M. B. st. sierż. K. O P.—Według 
naszych informacyj, nie jest panu po­
trzebne inne przeszkolenie wzgł. inny 
kurs.

255. .,Stały prenumerator Pomorza '.— 
Są wstrzymane tak do stopni rzeczywi­
stych, jak 1 tytularnych.

256. St sierż. Kabiński, Kraków. — 
To nie była praca niepodległościowa w 
organizacjach ideowych. Prawo nie przy­
sługuje.

257. ..Zainteresowany i.wów — Zmia­
ny w umundurowaniu nie są jeszcze 
aktualne. Terminu wydania odnośnego 
rozkazu nie znamy. Obowiązuje dotych­
czas rozkaz o wstrzymaniu zmian w u- 
mundurdwaniu oficerów i szeregowych, 
ogłoszony w Dzienniku Rozk. Nr. 2/31 
poz. 16. Dla podoficerów i szeregowych 
dyónu manewrowego artylerji przy Cen­
trum Wyszkolenia Piechoty obowiązuje 
kolor łapek i wypustek, jak w pułkach 
artylerji polowej, bez numerów na na­
ramiennikach.

258. Plut. B-ski Leon, Kraków — Od­
znakę strzelecką Związku Strzeleckiego 
wolno nosić tak, jak odznaki pamiąt­
kowe wojskowe, jednak na prawej pier­
si zamiast na lewej (Dz. Rozk. Nr. 16 
z 1931 r.). Medal niepodległości nosi 
się po złotym krzyżu zasługi, a przed 
krzyżem zasługi za dzielność i srebr­
nym krzyżem zasługi.

259. ,.R. B. /? •', Lublin .—1) Odznaka 
pamiątkowa szwadronów pionerów zo­
stała zatwierdzona Dziennikiem Rozka­
zów Nr. 25 z 1931. — 2) Szkoła podofi­
cerska dla małoletnich w Koninie zo­
stała przemianowana na „Szkołę Pod­
oficerską Piechoty dla Małoletnich Nr. 1“. 
Dawna Szkoła Podoficerów Zawodowych 
Piechoty w Grudziądzu została prze­
kształcona na Szkołę Podoficerską Pie­
choty dla Małoletnich Nr. 2. Szczegóły 
zawiera Dziennik Rozkazów Nr. 27 z 
1931 r. poz. 347.
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